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L is t  o t w a r t y  k s ię c ia  P s z a y n s A

w prasie londyńskiej

m

Ł o n d y n, 8. 9. PAT. i e  zastosow ane przez nie środki, zmierzające
„Tim es" ogtasźa list otwarty v. Plessa, w do zagw arantow ania ściągnięcia zaległości po-

którym autor w ysuw a szereg zarzutów  prze- datkow ych, zagrażają normalnemu iunkcjono-
ciwko władzom polskim, oświadczając m. in., waniu jego przedsiębiorstw.

W S Z Y S C Y  P O IA C Y  Ł E C Ą
SFCmpińsfci straci! szanse. — £®t n a d  SPiremefatmi

W  a r s z a w  a, 8. 8. Tel. wł.
W  sobotę wszyscy lotnicy dolecieli już do 

Brukseli. M. in. nasz lotnik Karpiński, który 
w piątek przymusowo lądował, zdołał rano na­
prawić aparat i m szył w  drogę. Ponieważ jed­
nak musiał nocować na miejscu lądowania, 
Przeto otrzymał 60 punktów karnych, a nadto 
liczy niu się cały czas, spędzony przezeń w  
miejscu przymusowego lądowania, do przelotu 
Królewiec —  Berlin. Wobec tego Karpiński już 
niema właściwie żadnych szans w zawodach i 
z drugiego miejsca spadł niemal na ostatnie. 
O godz. 11,45 Karpiński wylądował w  Berli­
nie. Tu również doprowadził do porządku sw ój 
hiotor Płonczyński, który w ystartow ał z Berlina 
o godz. 12,12, a o godz. 14,18 byt już w Ko- 
'nnji. Następnie obaj lotnicy ruszyli w  dalszą 

r°gę.
. Lotnicy niemieccy, którzy nocowali w  Ko- 
Ijnji, w ystartow ali rano do dalszego lotu. HTot 
®ayer, który musiał naprawić pewne uszkodze- 
n'.a w  swoim aparacie, w ystartow ał nieco póź- 
niej od swoich dwuch kolegów. W  6 minut’ po 
starcie jego sam olot ukazał się ponownie nad 
mtniskiem. Okazało się, że zdenerwowany lot- 
n'k zapomniał wszystkie papiery, w  których 
gotuje się przyloty i odloty, wobec tego, za­
d aw szy  te papiery, w ystartow ał ponownie o 
S°dz. 10,48, tracąc jednak na tej przeszkodzi 
Przeszło godzinę czasu.

Mowa Hitlera
^Berl i n,  8. 9. Teł. wf.

v Z Norymberg! donoszą: W  Obecności 200
tysięcy osób kanclerz Hitler wygłosił przemó­
wienie do kierowników politycznych stronnic-

Ci lotnicy, którzy nocowali w  Paryżu, w y­
ruszyli rano między godziną 6-tą a 7-ą do Bor- 
deaux. W ystartow ały 24 samoloty, m. in. lot­
nicy polscy Dudziński, Gedgowd, Grzeszczyk, 
Balcer, Włodarldewicz, Bajan, Buczyński, Flo- 
rjanowicz i Skrzypiński. Około godz. 9-ej za­
częli na lotnisku w Bordeaux lądować pierw­
si lotnicy. O godz. 9,30 na lotnisku w Bordeaux 
znajdowało się już 5 samolotów polskich. Lot­
nik wioski Tessore, zmuszony byl w drodze 
między Paryżem a Bordeaux do przym usowe­
go lądowania, ale po kilku minutach podjął dal­
szy lot i wylądował w Bordeaux. Lotnik nie­
miecki, Krueger zmuszony byt lądować przy­
musowo kolo miejscowości M ontresore. W  sa­
molocie jego złamał się korbowód. Ponieważ 
ta część samolotu według regulaminu nie pod­
lega wymianie, przeto lotnik niemiecki musi się 
wycofać z Challenge‘u. W  ten sposób liczba 
zawodników zmniejszyła si.ę.jeszcze o jednego.
. W Bordeaux lotnicy zastali fatalne warunki 

atmosferyczne. W obec tego kierownictwo lotni­
ska wstrzymało dalszy lot nad Pirenejami. Po
pewnym czasie jednak pogoda się poprawiła i 
kolo godz. 12-tej lotnicy zaczęli odlatywać w 
stronę Pau. M. in. odleciały wszystkie samoloty 
polskie

Pierwsze zdjęcia z lotu okrężnego w Międzyna rodowym Turnieju Lotniczym. Na prawo 
kapitan Bajan, as turnieju, na lotnisku w Berlinie; na lewo czołowy lotnik niemiecki, ka­
pitan Seidemann ze swoją żoną, która go powi tała na lotnisku berlińskiem, oraz sekre­

tarzem stanu Milchem.

twa narodowo-socjalistycznego. Kanclerz pod­
kreśli! znaczenie pracy dla państw a, wskazując,, 
że obecnie prowadzona jest walka^ o przyszłość 
narodu niemieckiego. Walka ta nie została za­
kończona. Co zostało zdobyte w  poprzednich 
walkach, musi być uttrzym ane w nowych bo­
jach,

P liis s t f i l in i o  M e o rfi r a s ig
C&jam nap rężen ia  niem iec&a-w los& ie&a

B e r l j n ,  8 .9. Tel. wf.
Prasa niemiecka z oburzeniem komen­

tuje mowę Mussoliniego, wypowiedzianą 
w czasie otwarcia Targów lewantyńskieh 

' w  Barji. Mussoiini ^powiedział mianowi­
cie, że od trzech tysięcy lat, brzegi Morza 
Śródziemnego dawały kulturze świiatiot- 
wej wybitnych twórców, którzy budowa­
li nowe neligje i cywilizacje, to też Włosi 
z litością mogą spoglądać na niektóre te­
orie, głoszone przez potomków ludzi,

którzy nie znali pisma, w czasie gdy żyli 
Wirgiliusz i Augustus. Ten bezpośredni 
atak na hitlerowską teorie wyższości ra­
sy nordyckiej, wywarł w prasie niemiec­
kiej . pełne zakłopotania komentarze. 
Dzienniki niemieckie nie wiedząc dobrze 
co na to odpowiedzieć, starają się dysku­
sje skierować na tory czysto polityczne i 
widzą w mowie Mussoliniego objaw na- 
sprawy austriackiej.

Polska, Francja i Rosja Sowiecka
I®® Mecie — B a r tiio u

wiadomo, w niedzielę odbywa się w Warszawie l 
fcy •.reprewntaciami Polsk: i Niemiec. Na ilustracji dwie 
ki napadu. U góry od lewej Niemcy: Siffling, Hohmann i L_.,.

Wilimowski. Nawrot i Pazurek.  -------

P a r y  ż, 8. 9. Tel. wł.
Na temat treści rozmowy min. Bar- 

thou z min. Beckiem w Genewie „Qeu- 
vre“, przynosi następujące informacje: 
Głównym przedmiotem rozmowy miała 
być kwestja _ slłtałego miejsca Sowietów 
w Radzie Ligi. Podobno uchodzi za pew­
ne, że Polska i Hiszpanja powstrzymują 
się w tej sprawie od głosowania. W spra­
wie paktu wschodniego odpowiedź min. 
Becka nie ma być kategorycznie odmow­
na. Dziennik przypuszcza, że Polska do­
szła do przekonania, że pakt wschodni 
jest dla niej bardziej korzystny, niż fran- 
cissko-sowiecki traktat pomocy. Jako wa­
runek przystąpienia do paktu. Polska ma 
postawić żądanie, aby z Małej Ententy 
podpisała go tylko Rumunia.

Agencja „Havasa“ donosi z Genewy 
na temat stanowiska Polski, że delegacja 
warszawska nie zajmie wrogiego stano­
wiska wobec przyjęcia Z. S. S. R. do Li­
gi, lecz zabiegać będzie o uzyskanie sta­
łego miejsca w radzie.

W Genewie wyrażają opinję, że wy­
siłki Polskj ześrodkowane sa głównie na
zagadnieniu mniejszości, Rząd warszaw­

ski obawiając sie przewagi Sowietów, nfe 
chce wiązać Polski, traktatem mniejszoś­
ciowym bez jednoczesnego wiązania nirr 
Sowietów.

P a r y ż ,  8. 9. Tel. wł.
„Temps“ omawia w korespondencji 5 

Genewy widoki P rzyjęcia  Sowietów dc 
Ligj Narodów. Dziennik wskazuje, że u- 
zyskanie przez (Sowiety kwalifikowane 
większości na zgromadzeniu płenarnem 
nie ulega wątpliwości. Istnieją natomias 
pewne trudności w sprawie miejsca sta 
łego w Radzie Ligi. Minister Bartbou na­
tychmiast po swem przybyciu do Gene­
wy nawiązał rokowania z członkami Ra­
dy w tej kwestji.

Korespondent genewski „Intransi- 
geant“ twierdzi, że sytuacja jest dość 
skomplikowana. Podczas obliczeń ewen­
tualnego rezultatu głosowania zgroma­
dzenia plenarnego nad przyjęciem Sowie­
tów nie wzięto pod uwagę możliwość 
wstrzymania się od głosu przez szeres 
państw Posiedzenie Zgromadzenia Ligi 
odbędzie się niewątpliwie w atmosferze 
podniecenia.
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Mecenas Kozielski contra Nowiński
Sensacgtny proces s»olii*sczn9  w Seeomeswcii

W  styczniu br. Zagłębie Dąbrow­
skie poruszone było sensacyjnym pro­
cesem, jaki toczył się przed sądem 
Grodzkim w Będzinie. Na ławie oskar­
żonych zasiadł wtedy prezes będziń­
skiej placówki nar. socjalistów Jan No­
wiński, należący do odłamu katowickich
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£  R EPER T U A R  TEA TRU  PO LSK IEG O  w  KATO­
W ICA CH .

N IED ZIELA : g. 16 „C he? m leć d z ieck o ";
g. 20 , ,C złow iek  pod  m ostem ’*.
PO N IED ZIA ŁEK : g- 20 „T o  w a Liszcz".
W T O R E K : g. 20 ,,C złow iek  pod m ostem ".

R EPER T U A R  K IN O TE A T R Ó W :
K A T O W IC E. C ap ito l: „T a jfu n " . C aslno : „T u  r z g d d  

h u m o r"  i F łip  i F lap . C o lo sseum : „K ocha, lubi, szanu- 
Ie“ . P a ła c e : „W ró g  w e  k rw i" . R la lto : „ Ś w ia t n a leży  
do C ie b ie " . U nion: „S za lo n a  n o c "  i „Zoo  w B udapesz­
c ie " .  D ęb ina : „ O u ic k "  1 „ P re c z  z  te śc io w ą” .

C H O R Z Ó W . C o losseum : „N oc m iło śc i" . A pollo :
„L u d z ie ; w  b ie li"  i  „ A ry s to k ra c ja  p o d z iem i" . R o zy : 
„D ziew czę z n ad  W o łg i"  i  „F a łsz y w y  s tr z a ł" .

KINA W  RYBNIKU.
‘A pollo: „K o t i  s k rz y p c e "  i  „P o g rzb  m in is tra  P ie ra c -  

I tieżo " . P ałace: „ Z ak aza n a  m elod ia”  i  „K w ia t s tep u ” ,

RADJO.
N ied ziela , 9 w rześnia 1934 r.

K atow ice . 9,00 „K iedy  ran n e  w sta ją  z o rz e " . 9,03 
P ły ty .  9,13 G im nastyka . 9,23 P ły ty . 9.40 P ły ty . 9.30 
C hw ilka  pań  dom u. 10,05 P ły ty . 10.30 Ś w ię to  Ziemi 
C he łm sk ie j. U ro czy s ty  K ongres eu c h a ry sty czn y . 12,30 
W iadom ości m eteo ro log iczne . 12,45 P ły ty . 13,00 „ Is la n ­
d ia " . 13,15 P o ra n e k  m uzyczny . 14,00 K oncert popularny .
15.00 P o g ad an k a  ro ln icza . 15,13 P ły ty . 13,35 S k rzy n k a  
g^cztow aJ - 15,35 P ły ty . 16,20 P ieśn i.-  16,45 O pow iadanie 
d ia  • dzje.pi,- 1.7,00 M uzyka do tańca . 19,00' M uzyka lekka.
20.00 K oncert w ieczo rn y . 21,00 „N a W esołej lw ow skie j 
fa l i" ,  21,45 W iadom ości S portow e. 22,00 P o ra d y  rad io ­
techn iczne . 22,30 M uzyka -taneczna. 23,05—23,30 M uzyka 
-taneczna.

PON IED ZIA ŁEK, 10 W RZEŚNIA  1934 R.
K ato w ic e . 6.45 „K ied y  -ranne w sta ją  z o rz e " . 6.48 

P ły ty .  6.58 G im nastyka . 7.08 P ły ty .  7.25 P ły ty . 7.35 
C h w ilk a  p ań  dom u. 11,57 S y g n a ł cz a su . 12,03 W iado­
m ości m eteoro log iczne . 12,10 K oncert. 13.05 P!y-ty, 15.35 
W iadom ości gospodarcze . 15.45 P o lsk a  m uzyka ludow a.
17.00 R ec ita l fo rtep ianow y . 17.35 P ły ty . 18.15 K oncert 
k am era ln y . 19..25 K ronika h arce rsk a . 19.50 P io sen k i H anki 
O rdo n ó w n y . 20.30 P ły ty . 21.00 K oncert p opu la rny . 22.15 
A juzyka tan eczn a . 23.05 M uzyka taneczna .

—  Z RUCH0 TELEFONICZNEGO. Dyrek­
cja Okręgu Poczt i Telegrafów w Katowicach 
komunikuje, że począwszy od 1 sierpnia br. 
przeprowadzający rozmowy międzymiastowe 
abonenci, nie są uprzedzani o upływie 3 minu­
towych okresów rozmowy, o ile przy zamawia­
niu rozmowy wyraźnie nie oznaczą czasu, w  
ciągu którego chcą rozmawiać; W związku z 
tem, jeżeli zamawiający rozmowę, pragnie roz­
mawiać1 i' opłacać należytośct tylko za 3 minuty, 
winien to wyraźnie przy zamawianiu rozmowy 
zaznaczyć. '

—  ECHA ZATARGU W  WALCOWNI MY- 
SLOWICKIEJ. W związku z zatargiem na tere­
nie walcowni, blachy w Mysłowicach dowiadu­
jemy się, że sprawę tą zbada na miejscu Komi­
sarz Demobilizacyjny. Dyrekcja walcowni 
.przystąpiła,, jak nas informują, do rozbierania 
-maszyn. . .

—  WYSTAWA FOTOGRAFJI AMATOR­
SKIEJ- W KATOWICACH, Sekcja zwolenników  
kamer mLnjaturowych (malo-obrazkowych) 
przy Śl. Tow. Milośn. Fot. w Katowicach urzą­
dza wystaw ę fotografij, połączona z konkursem 
i nagrodami. W ystawa otwarta będzie w  nie­
dzielę, dnia 16, 23 i 30 bm. w sali rest. „Tivoli“ 
przy zbiegu ul. Kościuszki i Jordana. Wstęp 
50 gr., dla młodzieży szkolnej 20 gr. Po raz 
pierw szy.w  Katowicach będziemy mieli okazję 
zobaczyć podobną , wystawę, dlatego też spo­
dziewać się należy, że ściągnie ona szerokie 
rzesze miłośników i znawców amatorskiej foto­
grafji;

—  USIŁOWANE WŁAMANIE DO RE­
STAURACJI. Ub. nocy nieznarti sprawcy usi­
łowali* dokonać włamania do restauracji Pisz- 
czyka przy ul. Bytomskiej 58 w Siemianowi­
cach. Sprawcy dostali się za pomocą podro­
bionego1 klucza do sieni, skąd wyrąbali otwór 
w  drzwiach restauracji, zostali jednak przy tej 
robocie spłoszeni. Zdołali oni ujść nierozpozna­
ni. (mk)

—  DYŻUR APTEK W SIEMIANOWICACH.
W  niedzielę otwarta jest apteka św. Barbary, 
która również w bież. tygodniu pełni dyżur 
nocny. ' (mk)

— MAGISTRAT MIASTA CHORZOWA 
podaje do publicznej wiadomości,: że z dniem

nar. socjalistów, który na jednem z 
publicznych zebrań w Będzinie powtó­
rzył słynny wtedy zarzut o porozumie­
waniu się mec. Kozielskiego z Hitle­
rem,, za pośrednictwem niejakiego 
Baumana.

Zarzut ten wywołał zrozumiałą sen­
sację zwłaszcza wśród żydów zagłę- 
biówskich, Nowiński oświadczył bo­
wiem, że za popieranie polityki Hitle­
ra obiecano mec. Kozielskiemu 20.000 
marek. Mec. Kozielski wytoczył wte­
dy skargę przeciwko Nowińskiemu o 
oszczerstwo.

W .dniu rozprawy sala sądowa by­
ła przepełniona publicznością, wśród 
której przeważali żydzi.

Mec. Kozielski zjawił się na roz­
prawę osobiście, popierając oskarżenie 
i domagając się surowej kary. Stwier­
dził przytem bezpodstawność zarzu­
tów.

Oskarżony Nowiński usiłował prze­
prowadzić dowód prawdy, prosząc o 
przesłuchanie świadków z Katowic 
Grały, Żmidzińskiego i Niskiewicza. 
Nie dopuszczono ich jednak, bo 
oskarżeni oni byli o podobne przestęp­
stwo. W  kilka dni po procesie będziń­

skim skazani oni zostali za oszczer­
stwo względem mec. Kozielskiego, 
któremu uczynili podobne zarzuty, jak 
N o w iń sk i.

Po rozpatrzeniu skargi sąd w Bę­
dzinie nie wydał wyroku, zostawiając 
sobie kilka dni do namysłu.

W dniu, w którym zapowiedziano 
ogłoszenie wyroku, gmach sądu for­
malnie był oblężony przez publiczność. 
Porządek utrzymywała wtedy skonsy- 
gnowana policja. Oskarżony Nowiń­
ski skazany został na 3 mies. aresztu, 
jednak apelował, bo nie wiedział, czy 
koledzy jego z Katowic zostaną ska­
zani. Uniewinniający wyrok katowic­
ki byłby dostarczył mu potrzebnych 
dowodów prawdy.

Skarga apelacyjna Nowińskiego 
znalazła się wczoraj na wokandzie są­
du okręgowego w Sosnowcu, wywołu­
jąc. duże zainteresowanie.

Rozprawa trwała krótko i Sąd Okr. 
zatwierdził wyrok Sądu Grodzkiego w  
Będzinie. Skazany zapowiedział ka­
sację. Trzeba dodać, że w między­
czasie władze rozwiązały partję nar. 
socjalistów, która już nie istnieje.

liście kogokolwiek z uprawnionych oraz prze- 
ciwko wpisaniu osoby nieuprawnionej.

W  czasie od 26 bm. do 17 . 10. br. zgłaszać 
można listy kandydatów na radców Izby. 
Wkońcu zaznacza się, iż Główna Komisja W y­
borcza urzęduje w  lokalu Izby Handlowej w  
Katowicach, Plac W olności 12a.

Pricg pmitfcai Adamowiczów 
i® Iliowie

W  zw iązku iz przyjazdem  braci Ada­
m ow iczów  do K atow ic, Komitet przyjęcia  
zw raca  u w agę, !ż  autobusy na lotnisko w j 
dniu 12 b. tn. kursować będą z rynku i z 
przed dworca. Bracia Adarmowieżowie 
przylecą na lotnisko o godzinie n>,33.

Niniejszem podajemy do łaskawej wia­
domości Szan. Czytelnikom Siemianowic, że 
P. KIECKA PAWEŁ, zam. przy ul. Bytom­
skiej 41, przestał być sprzedawcą i roznosi- 
cieleni „Siedmiu Groszy".

W  związku z, tem dla uniknięcia przerwy 
w dalszej dostawie gazet, prosimy Szan. 
Czytelników, otrzymujących „Siedem Gro­
szy" od. p. Kiecki, aby zechcieli iaskawie 
PODAĆ SWE ADRESY DO KSIĘGARNI 
POLSKIEJ, Siemianowice, ul. Bytomska.

fi

Wybory do izby Przemysłowo-liitiliowe!
W  związku ze zbliżaiącemi się wyborami 

do Izby Przemysłowo -  Handlowej w  Kato­
wicach odbyło się w dniu 6 bm. w  Katowi­
cach pod przewodnictwem Komisarza Wybor- 
c z e g o .p . inż. Sz. Rudowskiego, nacz. wydz. 
Przem. i Handlu pierwsze posiedzenie Głów­
nej Komisji Wyborczej do Izby Przemysłowo- 
Handlowej. W skład Komisji powołani zosta­
li pp. dyr. T. Adamecki, dyr. M. Drozdowski, 
prezes W. Jerzykiewicz, radca L. Juzwa, dyr. 
inż. St. Krasnodębski, dr. J. Podczaski, radca
F. Weichmann, dyr. inż. M. Wojciechowski, 
dr. J. Zićleńiewski.

Gfówna Komisja Wyborcza ustaliła plan 
siedzib i obwodów miejscowych komisyj wy­
borczych według następującego podziału:

Miejscowa Komisja Wyborcza nr. 1. z sie­
dzibą w  Katowicach, Plac Wolności 12a, obej­
muje terytorjum miasta Wielkich Katowic.

Miejscowa Komisja Wyborcza nr. 2, z sie­
dzibą w  Katowicach, Plac Wolności 12a, obej­
muje obwody urzędów skarbowych . Katowice 
III, Mysłowice, Siemianowice, z wyłączeniem  
dawnej gminy Chorzów oraz następujące gmi­
ny z obwodu urzędu skarbowego w Pszczy­
nie, Borowa W ieś, Brada, Dziećkowice, Gać, 
Kołdunów, Imielin, Jaśkowice, Kamionka, Ko- 
stuchna, Kosztowy, Krasowy, Kuźnica Stara, 
Łaziska Dolne, Górne i Średnie, Mikołów, Mo­
kre, MurckI, Ochojec, Orzesze, Ornontowice, 
Panewnik, Paniowy, Piotrowice, Podlesie, Śmi- 
łowice, Wilkowyje, Wesoła, Zarzecze.

Miejscowa Komisja Wyborcza nr. 3, z sie-

M«at®wlcaacla
dzibą w  Chorzowie obejmuje obwody urzędów 
skarbowych: Chorzów (dawn. Król. Huta) I i 
II, Świętochłowice oraz dawna gmina Cho­
rzów.

Miejscowa Komisja Wyborcza nr. 4, z sie­
dzibą w Rybniku obejmuje obwody urzędów 
skarbowych; Rybnik i W odzisław.

Miejscowa Komisja Wyborcza nr. 5, i  sie­
dzibą w  Pszczynie obejmuje obwód urzędu 
skarbowego w Pszczynie z wyłączeniem gmin 
przyłączonych do obwodu miejscowej komisji 
wyborczej nr. 2 z siedzibą w  Katowicach.

■ *'“ Mifejscowa Komisja- W yborcza nr. -6, z sie­
dzibą, w  Tarnowskich. Górach obejmuje obwo­
dy urzędów skarbowych Tarnowskie Góry i 
Lubliniec.

Miejscowa Komisja Wyborcza nr. 7, z sie­
dzibą, w  Bielsku obejmuje miasto Bielsko i po­
wiat Bielsko.

Miejscowa Komisja Wyborcza nr. 8 z sie­
dzibą w  Cieszynie obejmuje miasto Cieszyn I 
powiat Cieszyn.

W myśl przepisów regulaminu wyborczego 
w  czasie od 26 września br. do dnia 10 paź­
dziernika br. wyłożone będą do publicznego 
przeglądu w  lokalach miejscowych komisyj w y­
borczych listy uprawnionych do głosow a­
nia.

W  terminie wyłożenia list wyborczych 
każdy posiadający prawo wybierania może 
wnieść do Miejscowej Komisji Wyborczej_ (pi­
semnie lub ustnie) popartą odpowiedniemi do­
wodami reklamację z powodu pominięcia na

Strejk w „Zuziu
w Stmęłoshłoamccfr

Dn. 7 b. m. po południu wybuch? strejk 
w  fabryce „Żużel" w  Św iętoch łow icach . 
T łem  strejku b y io  niewypłacenie 120 ro­
botnikom zaległych poborów. W  dniu 8 
b. m. robotnicy, o trzym aw szy  zapew nie­
nie, że  w yp ła ta  nastąpi w  poniedziałek, 
przystąpili do pracy.

Wyrolsw procesie „YoMslraiatiir*
W  piątek odbyła  się przed Sądem  Okr. 

w Chorzowie rozprawa sądow a przeciw  
23 członkom ,Volksłmndu“, którym  akt 
oskarżenia zarzucał prowadzenie nielegal­
ne] akcji politycznej. G łów nym  oskarżo­
nym  b y ł niejaki Erwin Mainka z Lipin. W  
w yniku rozpraw y sąd wydał wyrok zwal­
niający wszystkich oskarżonych od winy 
I kary.

. •  -
U to n ię c ie

W  piątek po południu 10-letni Jan Szczot­
ka, zam. w  M ysłowicach, Rynek 13, wydalił 
się z  domu i udaj się nad rzekę Przeroszę, 
prey ulicy Kaczej w  M ysłowicach. Nagłe [ 
wskutek obsunięcia się brzegu, dziecko wpa­
dło do w ody i utonęło. Trupa dotychczas nie | 
zdołano odnaleźć.

8 września r. b. zlikwidowana będzie ekspozy­
tura biura ewidencji ruchu ludności w  dzielni­
cy 111. miasta. W szelkie. sprawy wchodzące w  
zakres działalności biura ewidencji ruchu ludno­
ści załatwiane będą począwszy od 10 bm. w  
magistracie miasta Chorzowa w  dzielnicy I. w  
pokojach 72, 73, 74, 36 i 37 w godzinach urzę­
dowych od 9 do 12.

—  AWANTURNICY POD KLUCZEM. Do 
więzienia sądowego w  Chorzowie odstawiono 
w ub. sobotę Józefa Ciupałę, zam. w  Nowym  
Bytomiu oraz Alojzego Kloska z Bykowiny, w  
pow. świętochlowickim, którzy W nocy na 22 
lipca r. b. dokonali napadu na kelnera Ćmoka, 
w chwili, gdy teh powraca! do domu. Awan­
turnicy pobili dotkliwie napadniętego i zabrali 
mu posiadaną gotówkę, (ok)

—  500 POMARAŃCZ W PLECAKU. W po­
bliżu zielonej granicy pod Maciejkowicami, 
strażnik zauważył pewną kobietę, obładowaną 
plecakiem, idącą od strony granicy. Strażnik 
wezwał nieznajomą do zatrzymania się, na co 
ta jednak rzuciła się do ucieczki. Ostatecznie 
zdołano ją przytrzymać i okazało się, że jest 
to  niejaka Franciszka Sobalowa, zam. w  Cze­
ladzi. Sobalowa niosła w  plecaku 500 poma­
rańcz. (ok)

—  Z RUCHU ŚPIEWACZEGO W RYBNIC­
KIEM. Chór męski „Polonja" z kopalni „Emą“ 
urządził dnia 2. 9. b. r. koncert pieśni ludowej 
pod batutą dyrygenta p. Emanuela Depty. Pro­
gram obejmował utwory: Moniuszki, Walka- 
Walewskiego, ks. Chlondowskiego, Riedla, Po- 
nieckiego, Paderewskiego. Czynny udział w  
koncercie brały również okoliczne chóry, jak: 
chór męski „Poniatowski" Popielów, chór mę­
ski „Echo" Biertułtowy i chór mieszany „Sło­
wacki" Biertułtowy. W ystępy tych chórów 
przyczyniły się do urozmaicenia i powodzenia 
całej imprezy. Solowe występy pp. Kłosoków- 
ny (fortepian), Depty (skrzypce), Salamona 
(śpiew), zyskały pełne uznanie publiczności.

Podczas przerw przygrywała miejscowa orkie­
stra pod batutą p. Kubali.

—  ZJAZD ABSOLWENTÓW SZKOŁY 
GÓRNICZEJ. Podaje się do wiadomości absol­
wentom polskiej szkoły górniczej, że • w  dniu 
7 października br. odbędzie się zjazd z okazji 
10-lecia istnienia polskiej szkoły górniczej w  
Tarn. Górach. W tym celu zwraca się Komi­
tet organizacyjny z gorącym apelem o gremjal- 
ne wzięcie udziału w  zjeździe. Wszelkich infor- 
macyj udziela Komitet pod adresem: Botta 
Augustyn, Kop. Szarlej-Biały w  Brzezinach ślą­
skich.

—  KRADZIEŻE W  LUBLINIECKIEM. W
dniu 5 września br. o godz. 10 dwuch osobni­
ków dostało się przez otwarte okno do składu 
kolonjalnego Rudolfa Klocka w Jawornicy, po­
wiat Lubliniec, i skradło 160 szt. papierosów
1 z niezamkniętej kasy gotówkę 6 zł. Natych­
miast zarządzony pościg za sprawcami przy­
czyni! się do ich ujęcia. Aresztowani zostaK 
Walenty Janczarek, bez stałego miejsca zamie­
szkania i Antoni Widera, zamieszkały w  Często­
chowie (ul. św . Rocha 11). —  W nocy na 6-go  
września br. dokonano włamania do mieszkania 
robotnika Aleksandra W olskiego w  Grójcu. 
Skradziono mu kilkanaście sztuk garderoby i 
bielizny, zegarek kieszonkowy, skrzypce i 20 zl. 
gotówki. (P g)

—  JARMARKI W  LUBLIŃCU. W  roku 1935 
odbędą się w  Lublińcu jarmarki na bydło i ko­
nie w następujących dniach: 8 stycznia, 5 lute­
go, 5 marca, 2 kwietnia, 7 maja, 4 czerwca,
2 lipca, 6 sierpnia, 3 września, 1 października, 
5 listopada i 3 grudnia, zaś w  Woźnikach: 
U marca, 3 czerwca, 7 października i 16 gru­
dnia. Jarmarki kramne w Lublińcu: 26 marca, 
24 września i 26 listopada. (Pg)

—  DYŻUR APTECZNY W LUBLIŃCU. W 
niedzielę, dnia 9 września pełni dyżur apteka 
„Pod Orłem". Dyżury nocne od 8 do 14 wrze­
śnia włącznie pełni Nowa Apteka w Rynku.

( P g ) ,

Mw&mi&a Za£it}&ion>s&&
R ed a k c ja  i a d m in is tr a c ja :  S o sn o -  

w ie c , 3- g o  M aja  5.

KINA W ZAGŁĘBIU:
SOSNOW IEC. Z agłębie: ..Dam a od M aiim a" pata* 

ce : „N a u licy". Eden: „N ocny lo t” . Motnus: „H rabi* 
Zarow".

BĘDZIN. N ow ości: „Sobow tór" . Ś w ia tow id : „Satu* 
ka życ ia" . A pollo: „ P łeśn iari W arszaw y".

—  COFNIĘCIE WYMÓWIEŃ. Huta „Kata­
rzyna" dzięki otrzymaniu zamówień, cofnę!3 
wymówienie pracy dla 154 robotników.

—  UJĘCIE BANDYTY W  SOSNOWCłJ'
Policja sosnowiecka ujęła jednego z uczestni' 
ków napadu na mieszkanie kupca Wodzisław3 
w  Sosnowcu. Jest to 27-letni Franciszek Sz)" 
maszek, zam. przy ul. Smolnej 6 w  Sosnowe3'

—  TRAGICZNY UPADEK MONTERA
7 bm. w  Sosnowcu na dworcu północnym ^ 
Sosnowcu miał miejsce tragiczny wypadek, j3' 
kiemu uległ monter elektrowni okręgowej, \V U  
tor Duda. Duda, pracując przy zakładaniu iz°' 
latorów elektrycznych, spad! z dachu dwoN3 
na peron, odnosząc ciężkie obrażenia głowy 
rąk.

—  ZMIANY W  POLICJI W  ZAGŁĘBI1*'
Kierownik wydz. śledczego w  Sosnowcu, k<T 
Rosołowicz odchodzi z dniem 20 bm. na sRj 
nowisko zastępcy kierownika urzędu śled czej  
w Kielcach. Kierownictwo wydziału śled cze j  
w  Sosnowcu obejmie ko-ra. Magas z CzęsK 
chowy.

—  EPIDEMJA CZERWONKI W  SOSNO''"
CU. W Sosnowcu w ostatnich dniach wybuch* 
epidemja czerwonki. W jednym dniu zgłos2*̂  
no aż 7 wypadków zachorowań. W związku f 
tem miejski urząd zdrowia powziął specjał*1 
środki zapobiegawcze.

—  O ZALICZKĘ. Związki M eta low ej 
zwróciły się podobnie, jak związki górnicze G 
Towarzystwa Przemysłowców H u tn ic z y c h ,  . 
Metalowych Zagłębia Dąbrowskiego z pr?s w 
o udzielenie robotnikom tak zwanej, .zalic3 ,, 
ziemniaczanej na okres zimowy. Zaliczka 
wahała się od 15 do 14 zł, na osobę,
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W ostatnim czasie głośną była w 
Katowicach sprawa znanego emigranta 
rosyjskiego, oraz syna admirała carskie­
go, ks. Aleksandra Tnnbeckiego, skaza­
nego przez sąd katowicki za rozmaite 
oszustwa na 8 miesięcy więzienia. Wyrok 
ten zatwierdzony został przez Sąd Ape­
lacyjny w Katowicach.

Obecnie donoszą z Gdyni, źe Alek­
sander Trubeckoj dokonał w Gdyni szere­
gu oszustw, m. in. na szkodę właściciela 
kina ,.Morskie Ok©‘‘, kapitana Schmidta. 
Trubeckoj przedstawił się poszkodowane-

Łcfka stądonte
za iść  rm JlońcsiycacA
W dniu 22 grudnia ub. roku odbył się 

w Kończycach, w pow. Katowickim po­
grzeb śp. Jana Brzeski, zastrzelonego 
przez straż graniczną. Sp. Brzeska został 
zastrzelony w chwili, gdy przekraczał 
nielegalnie granicę do Polski wraz z 
większą ilością towaru, pochodzenia za­
granicznego.

W czasie pogrzebu, w którym brało 
udział około 2.000 osób, doszło do zaj­
ścia. Kilku bowiem nieodpowiedzialnych

J la & ly  j s g o n
W dniu 7 bm. w godzinach popołud­

niowych przybył do Wielkich Piekar z 
pielgrzymką, 50-letni Jan Kozyra, zam. 
w Niwce, pow. Będzin i zakwaterował 
w mieszkaniu Pauliny Zegónńkowej, 
Przy ul. Kościelnej 4.

W pewnej chwili starzec spadł z 
krzesła i stracił przytomność. Przywo­
łano natychmiast lekarza, który stwier­
dził śm ierć. Nastąpiła ona wskutek uda­
ru sercowego. Zwłoki odstawiono do 
kostnicy szpitala powiatowego w Szar- 
leju. <ok)

$am on>ofna  z m ia n a  
obyn>atcistna

Policja w Chorzowie przytrzymała 
/ ub. sobotę obywatela niemieckiego. 
Yaltera Poka, zam. w Bytomiu- Pok
rzybył do jednego z biur magistrackich, 
rzedstawiając się jako obywatel poiski 
prosił o wystawienie mu poświadczenia, 
twierdzającego jego przynależność oby- 
atelską. Ponieważ jednak stwierdzono, 

6 Pok jest obywatelem niemieckim i 
ajprawdopodobniej chciał „zmienić* oby- 
'atelstwo dla jakichś podejrzanych ce- 
>w, oddano go w ręce policji. Po złoże- 
iu kaucji w wysokości 300 zl. Poka 
wolniono. (ok)

Jflie&ezpicczna uliea
W  ub. piątek ulicą Hajducką w Chorzowie 

Dfzehodziła Anna Pasońcówna, zamieszkała w  
Zabrzu, a przebywająca przejściowo w  Gho- 
Tzowie. W. chwili, kiedy Pasońcówna znajdo­
w ała sie obok kamienicy rir. 13, spadla na jej 
Słowę wielka bryła tynku. Kobieta padła nie­
przytomna na ciemię. Przewieziono ją na- 
tychmiast do szpitala w Chorzowie, gdzie u- 
9 zielono nieszczęśliwej pierwszej pomocy. — 
Ustalono, że ranna wskutek przestrachu stra­
t a  przytomność, co do ran, to nie są one 
hiebeizpieczne.

mu jako kierownik zespołu muzycznego powrócić do Katowic, nie dostarczając 
„Wołga - Band", który miał przybyć na jednak wcale orkiestry na wyznaczony 
występy z Katowic do „Morskiego Oka", termin. Trubeckoj p rzeb y w a  obecnie w 
W związku z tem Trubeckoj pobrał od Katowicach i j<?śt p oszu k iw a n y  przez ptr 
Schmidta 400 zł. zaliczki, poczem miał Iicję.

Sal Okręgowy cywilny w Katowicach
olrmcił sprzeciw w sprawie nadzoru n Księcia Pszczyńskiego

S ą d  O k r ę g o w y  C y w iln y  w K ato- C o do u c h w a ł in n y ch  są d ó w  w Mi- 
w ic a c h , odrzucił w piątek sprzeciw ks. kołowie, Mysłowicach, Żorach i Kato- 
Pszczyńskiego w sprawie uchwały wicach, dotychczas nie zapadła odno- 
Sądu Grodzkiego w Pszczynie o nad- śna uchwała, 
zorze sądowym.

Em p o m o c  w  d e z e r c f i
s&azany zastał ma 2 la ta  więzienia

W ub. piątek przed Sądem Apelacyj­
nym w Katowicach, toczyła się interesu­
jąca rozprawa przeciwko Jerzemu Stra­
chowi, oraz Lucji Pallwodównie z Chro- 
paczowa. Akt oskarżenia zarzucał Stra­

chowi i Paliwodównie udzielenie pomocy 
w dezercji. W maju ub. roku 20-letnj Zie­
lonek z Brzezinki bawił na urlopie w do­
mu. Krótko przed ukończeniem urlopu 
przybył do Lucji Paliwodówny w Chro-

paczowie, oświadczając jej, że zamierza 
zdezerterować. W plan ten wtajemniczo­
ny został przyjaciel Zielonki, Strach z 
Piekar. Ostatecznie po krlótkiej naradzie 
postanowiono, że dezerter miał w nocy 
na 28 maja b. r. przekroczyć granicę 
państwa. Plan ten w zupełności się udał. 
Zielonek bowiem zdezerterował w peł- 
nem umundurowaniu do Niemiec. Dowie­
dział się jednak o tem pewien wywia­
dowca straży granicznej i doniósł o tern 
swej władzy. Ostatecznie Strach i Pali- 
wodówna musieli odpowiadać przed są­
dem, który skazał Stracha na dłuższą ka­
rę więzienia. Wobec tego, że oskarżony 
odwołał się do wyższej instancji, Sad A- 
pelacyjny skazał Stracha za pomoc w de­
zercji na 2 lata więzienia.

Niesumienny unęlnlK sąńowy
W skutek niespodziewanie zarządzonej re­

w izji w  jednym .z biur Sądu Grodzkiego w  
Rybniku w dniu 7 hm. wpadły władze sądo­
w e na ślad pomysłowej kombinacji, zaaran­
żowanej przez niejakiego Maturę, urzędnika 
sądowego, który w lutym br. przybył do Ryb­
nika z sądu w  Król. Hucie. Dzięki szczegófó- 
wyrn badaniom stwierdzono brak kilku akt, 
które, zostały powierzone p. Maturze do opra­
cowania. Zarządzona niezwłocznie rewizja do­
mowa, dała niespodziewany wynik. W  m ie­
szkaniu Matury znaleziono całe pliki akt są­
dowych, niektóre nawet pochodzące z Król. 
Huty. Maturę tym czasowo osadzono w  w ię­
zieniu śledczym w  Rybniku, a dalsze badania 
prowadzone są nader intensywnie przez orga­
na śledcze, (r)

osobników zamierzało wykorzystać tę B
okazję i wygłosić nad mogiłą przemó­
wienia antypaństwowe. Doszło do star 
cia, w którem policja posługiwała się
pałkami gumowemu Z 15 osobami zo­
stały spisane protokóły karne.

W tej sprawie odbyła się w ub. piątek 
rozprawa przed Sądem Grodzkim w Ru­
dzie ŚI„ który zasądził 13 oskarżonych 
na kary, wahające się od 1 tygodnia do 
dwóch miesięcy aresztu. Osk. Julja Kun- 
cy została uwolniona, zaś osk. Dymer 
nie zjawił się na rozprawę, gdyż ptze- 
bywa obecnie w Niemczech- (ok)

Czwarty dzień w podziemiach kopalni
¥ r a a g © « f i i€ i  r€ n iy ® s f i® ii€ ć » w  w  Z c a g ó r z i u

W sytuacji strejkowej na kop. „Karol" 
w Zagórzu pod Sosnowcem, nie* zaszła 
żadna zmiana. Robotnicy już czwarty 
dzień przebywają w podziemiach, nie wi­
dząc światła dziennego. W podziemiach 
znajduj© się 80 ludzi. Dwa razy dziennie 
kopalnia odwiedzana jest przez żony,, 
matki, córki i siostry strejkujących, przy­

noszące żywność, która windą spuszcza­
na jest w podziemia. Zrozpaczeni robot­
nicy nie myślą nawet, o przerwaniu strej­
ku, wiedząc, że wtedy pozostaje im tyl­
ko... śmierć głodowa.

Dotąd nikt nie zainteresował się lo­
sem nieszczęśliwych, jedynie tylko in­
spektorat pracy, oraz związek zawodo-

Zatarg © urlopy taryfowe
W y n ik  konferentii m ię d zy  z w ia zk a roel

W ub. piątek odbyła się w Katowi­
cach międzyzwiązkowa konferencja 
związków zawodowych z udziałem 
przedstawicieli CH. Z. Z. — Z. Z. Z. — Z. 
Z. P„ oraz C. Z. G„ na której postano­
wiono zwrócić się w związku z zatargiem 
o urlopy taryfowe, oraz w związku z 
krywdzącą uchwalą Związku Pracodaw­

ców, godzącą w podstawowe prawa ro­
botników, do władz wojewódzkich.

Przedstawiciele związków zawodo­
wych domagają się zastosowania w tem 
wypadku ogólnopolskiej ustawy urlopo­
wej. Na powyższej konferencji powzięto 
szereg uchwał, • zmierzających do utwo­
rzenia wspólnego porozumienia w tej 
sprawie.

3 . 0 0 0  osób skorzystało i  am icsifi
w  B g t o B B B i u

Prasa niem iecka Śląska O polskiego  
donosi, że  na podstaw ie am nestii, og ło ­
szonej przez rząd R zeszy  niem ieckiej, w 
samym Bytomiu umorzono postępowanie 
w 3.000 wypadkach.

Ogółem zwolniono z więzienia 110 śled­
czych i karnych więźniów. Ponadto umo­

rzono wszystkie postępowania podlegają­
ce amnestji, a m. in. również głośną swe­
go czasu sprawę b. burmistrza Bytomia, 
dr. Knackricka, oraz członków zarządu 
banku granicznego, Schwiesego i Kruppy, 
która miała być rozpatrywaną w sierpniu 
bież. roku.

Tragiczna śmierć zn an e g o  k o la rza
Katowice wstrząśnięte zostały w  

sobotę w  południe wiadomością o wy­
padku samochodowym, jaki miał miej­
sce w  południe na szosie Wełnowiec- 
kiej, tuż koło stacji benzynowej. Sa­
mochód ciężarowy, prowadzony przez 
Karola Schliszkę (Dom  mebli), naje­
chał na rowerzystę Ślusarczyka, który 
poniósł śmierć na miejscu.
' Ś. p. Ślusarczyk jechał na rowerze

do Katowic, by zgłosić siebie i jeszcze 
kilku kolegów z klubu Cylistów do w y­
ścigów kolarskich, jakie w  niedzielę 
odbędą się w  Wielkich Hajdukach.

Cieszył on się w  kołach kolarskich 
wielką sympatją i uchodził za bardzo 
utalentowanego i ambitnego kolarza.

W  imieniu śląskich kolarzy prezes 
SZ. K. T. p. Skiba złożył rodzinie ś. p. 
zmarłego słowa pociechy.

Ujęcie sprawetiw napadów rabiiiiKowycli
w  PKff$l«9 w ic€ncla i  a»8 $oliCkn

, . W  zw iązku z całym  szeregiem  napa- 
, °w , dokonanych z początkiem  czerw ca  
, r- w  M ysłow icach  i okolicy, m. in. na 
urtownię tytoniową, p. Mastalerza, orzy- 

j y*ńano w ostatnim czasie niejakiego 
rzego Goja z N ik iszo w ca . Stanisław a

Wódkę z Sosnowca, oraz Marjana Ma- członek tej szajki, Jerzy Goj, z Nikiszow- 
ruszczyka, leofil Kowalski, herszt całej ca, który miał okaleczoną prawą rękę, 
szajki, zgłosił się osobiście w policji, za- strzelał do ścigającego go policjanta. Ak- 
pytując się naiwnie, dlaczego policja go ta, dotyczące tej sprawy, skierowano do 
szuka. prokuratora, celem ukarania sprawców

,W toku dochodzeń stwierdzono, że tego napadu.

wy, zawiadomiły o tem władze górnicze 
w Warszawie.

Jak już donosiliśmy, projekt zamknię­
cia i zatopienia kopalni jest następstwem 
cichego porozumienia właściciela z Tow. 
Sosnowieckim. Kopalnia ma być zatopio­
na, a właściciel za to otrzymał grubszą 
gotówkę. Przydział „Karola** natomiast 
ma Przejść na konwencję węglową. Do 
sprawy tej jeszcze powrócimy i omówi­
my ją obszerniej.

Kongres związku Pracowników 
Umysłowych

Komisja Porozum iewawcza Polskich Zw. 
Zawodowych Pracowników Um ysłowych na 
Górnym Śląsku rozpatrywała ostatnio kilka­
krotnie kwestję zamierzonej przez czynniki 
rządowe reformy ubezpieczeń społecznych.

Celem bezpośredniego w ypowiedzenia się 
jak najszerszych rzesiz uibezpieczonychw tan 
niezmiernie dla niej ważnej sprawie, wspom­
niana Komisja Porozumiewawcza, w  której 
skład wchodzą P. Z. P. Polski Związek Pra­
cowników Przem ysłowych, Biurowych i Han­
dlowych z siedzibą w  Katowicach, Związek 
Zawodowy Pracowników Um ysłowych Z. Z. 
Z., Zjednoczenie Zawodowe Pracowników  
Umysłowych Z. Z. P. U. t Związek Pracow ­
ników Um ysłowych Z. Z. P. zw oła prawdo­
podobnie już w  dniach najbliższych Kongres 
Rad Urzędniczych wszystkich zakładów pra­
cy, mających sw oją siedzibę na górnośląskiej 
części woj. Śląskiego.

Nieprzyjemna przygada
hafawlczanlac w S n w r a
Przykra przygoda przytrafiła się w  Sos­

nowcu, m ieszkańców  Katowic, Franciszkowi 
'Zgadzajowi (Pawia 14).

Zgadzaj przyjechał do Sosnowca po zaku­
py, wpierw jednak wstąpił do pierwszej z  
brzegu Testauraeji, gdzie tak się  uraczył 
w ódką, iż stracił przytom ność.

Kiedy po kilku godzinach Zgadzaj znowu 
się znalazł na ulicy, nie posiadając już gro­
sza w kieszeni, zaopiekowała się nim pewna 
niewiasta, która widząc chwiejącego się na 
nogach mężczyznę, zaproponow ała mu g o śc i­
nę w  sw em  m ieszkaniu.

Rezultat był taki, że Ślązak stracił w sze l­
kie cenne przedm ioty, jakie miał przy sobie, 
między dmnemi srebrną „omegę".

O sw ych przykrościach Zgadzaj złożył za­
meldowanie w  komisariacie policji, która 
szczególnie zajęła się odnalezieniem skradzio­
nych Zgadzajowi przedmiotów.

W rezultacie poszukiwań stanęła wczoraj 
przed Sądem Okręgowym w Sosnowcu, jako 
oskarżona o okradzenie Zgadzała — zawodo­
wa koryntjamka, 22-letnia Stefania Skroba- 
czówrta, wraz ze swym  kochankiem, niejakim 
Zygmuntowiczem.

Sąd wym ierzył złodziejce 6 m iesięcy w ię­
zienia, Zygmuntowicza uwolnił, wobec braku 
przeciwko niemu dowodów, lekkomyślny zaś 
katowiczanin w zbogacił się o jedno doświad­
czenie więcej

FamiOlsj o powodzianach
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—  N ie o d r o d n a  có rk a  sw o ic h  ro d z i­

c ó w !  —  r o z śm ia ł s ię  B ar in .
—  C zy  p a n i p r z y z n a je , —  z a c z ą ł te ­

ra z  żan d arm , ż e  je s te ś  có r k ą  ś c ig a n e g o  
g o ń c z y m  lis te m  s z e w c a  H ilb e r ta  z  
H e r n a ls  w  W ie d n iu ?  O sk a r ż o n o  g o  o  
k ra d z ie ż  b r y la n tó w  c e s a r z o w e j !

—  O  B o ż e !  —  ję k n ę ła  n ie s z c z ę ś l i­
w a , d rżąc , ja k  w e  feb rz e . —  T a k , to  
są ... m o i... ro d z ice , a le  ja ... je s te m .- , 
n ie w in n ą —

—  T o  s ię  o k a ż e !  C h w ilo w o  a r e sz ­
tu ję  p a n ią !

—  A c h , p an  jed n a k  n ie  w ie , k to  je ­
s te m !  —  k r z y k n ę ła  J ó z e f in a  w  ro z p a ­
c z y . —  Ja  s ię  n ie  n a z y w a m  H ilb e r t !  
Ja  je s te m  ż o n ą  b a ro n a  K r o n a u !  S ły ­
s z y s z  p an ?

—  O  ta k , z n a m y  ta k ie  b a r o n o w e , 
k tó r e  p r z y  o k a zji k rad n ą  ły ż k i sreb rn e  
i o sz u k u ją  ła tw o w ie r n y c h . D o w ie d ź  m i 
p an i, że  je s te ś  b a r o n o w ą  K r o n a u !

—  P r o s z ę  s ię  z a p y ta ć  h ra b in y  F e ­
lic ji B a r in !

—  N a tu r a ln ie !  S p r a w d z im y  to  p ó ź ­
n ie j , c h w ilo w o  a r e sz tu ję  p an ią . O d ­
p r o w a d z ić  ją  d o  w ię z ie n ia !  —  r o z k a z a ł  
żan d arm . —  D o w ie m  s ię  b liż s z y c h  
sz c z e g ó łó w ....  i z a  ty d z ie ń  p o w tó r z ę  
p rze s łu ch a n ie .

•—  Za ty d z ie ń !  A le ż  ja  je s te m  n ie ­
w in n ą  !

—  D a le j !  B ie r z c ie  ją  i  w y c h o d ź c ie  
stąd .

—  B o ż e , ja k ie  u p o k o r z e n ie , jak i 
w s ty d  o k r o p n y !  — • ję c z a ła  J ó z e f in a , 
za ła m u ją c  ręce .

Ż an d arm i w y p r o w a d z ili  ją  na u licę , 
g d z ie  d u ż o  ju ż  lu d z i s ię  z b ie g ło , c ie k a ­
w y c h  n o w e g o  t e g o  zd a rzen ia . N ie k tó ­
r z y  u czu li l ito ś ć  n a  w id o k  ś licz n e j m ło ­
dej k o b ie ty , a  n a w e t  sam  g o sp o d a r z  
z b liż y ł s ię  d o  n ie j p r ę d k o  i s z e p n ą ł:

—  N ie  b ó j s ię  p a n i, t o  s ię  m o ż e  le ­
p iej sk o ń c z y , n iż  są d z isz . P o tr z e b a  c i 
ty lk o  d o b r e g o  a d w o k a ta , ja k  n ie  in a ­
c z e j , to  ja s ię  o  n ie g o  w y s ta r a m !

J ó z e f in a  sp o jr za ła  n a  n ie g o  z se r ­
d ecz n ą  w d z ię c z n o ś c ią  i p o sz ła  d o ... 
w ię z ie n ia .

W  m a łej, c ie m n e j c e li w ię z ie n n e j ,  
le ż a ła  n a  s ło m ie  J ó z e f in a  i p ła k a ła  rz e -  
w n e m l łz a m i. Z p r z y n ie s io n y c h  jej p o ­
tra w  n ie  tk n ę ła  n ic , n ie  n a rze k a ła  g ło ś -  
r o ,  n ie  jęc z a ła , p ła k a ła  ty lk o  c ią g le  
i p ro siła  o  śm ier ć .

N a g le  z b u d z ił ją  s z e le s t  ja k iś  z  z a ­
m y ślen ia . P o d n io s ła  s z y b k o  g ło w ę  i za  
m a leń k iem  z a k r a to w a n e m  o k ien k iem  
u jrztlft  n ie n a w is tn ą  so b ie  tw a r z  B a ­
ri na.

—  C h c e sz  s ię  p a n  c ie s z y ć  m o je m  
r ie s z c z ę ś c ie m ! —  rz ek ła  d u m n ie . —  
W ie d z  jed n a k , że  n ie  lę k a m  s ię  n ic z e ­
g o !  N ie w in n o ś ć  m o ja  u w o ln i m n ie  z  
t e g o  w ię z ie n ia !  A  p o te m  k to , w ie , c o  
w y jd z ie  n a  ja w  z  p a n a  p r z e s z ło ś c i!  N ie  
n a p r ó żn o  w y je c h a łe ś  p an  ta k  śp ie sz n ie  
z W ie d n ia , n ie  n a p r ó ż n o  u k r y w a łe ś  s ię  
w  R o sj i p od  fa łs z y w e m  n a z w isk ie m , a 
n ie  w ie r z ę , a b y ś  t o  c z y n ił p r z e z  w z g lą d  
n a F e l ic ję !  B o  p an  sa m  n ie  w ie r z y s z  
w  jej w in ę !  Z d aje  m i s ię , że  n ie  on a  
je s t  zb ro d n ia rk ą , ty lk o  p a n !

—  B a r d z o  ła d n ie ! —  z a w o ła ł  B a r in  
sz y d e r c z o . —  S zk o d a , że  F e lic ja  t e g o  
n ie  s ły s z a ła !  P r z e k o n a ła b y  s ię  o  s z c z e ­
ro śc i sw ej p r z y ja c ió łk i!  C ze m u  p a n i 
n ie  p o w ie d z ia ła ś  t e g o  w s z y s tk im  ża n ­
d a rm o m ?

>—  B o  c h w ilo w o  m u sz ę  m ilc z e ć . A le  
p r z y jd z ie  cza s , że  p o w ie m  ja w n ie  to , 
c o  o  p an u  m y ślę .

■—  B ę d ę  w ię c  c z e k a ł c ie r p liw ie !  
T y m c z a se m  jed n ak  n ie  p r z y sz e d łe m  tu  
p o  to , a b y  s ię  z  p a n ią  sp r z e c z a ć , ty lk o  
p o  to , a b y  p a n i w o ln o ś ć  o f ia r o w a ć , p o d  
p e w n e m i w a ru n k a m i....

—  C zy  m am  p o p e łn ić  ja k ą  n ie g o -  
d z iw o ść ?

—  S łu c h a j p a n i!  Żal m i c ieb ie  i n ie  
ch c ia łb y m , a b y  F e lic ja  m ia ła  s ta w a ć  
ja k o  św ia d e k  n a  sa d z i**-1 M o ż e s z  h y ć

w o ln ą , j e ż e li  n a p isz e s z  lis t ,  k tó r y  ci 
p o d y k tu ję ...

—  D o  k o g o ?
i— D o  M a k sy m ilja n a  K r o n a u !
—  W ie s z  p a n , g d z ie  o n  je s t?  —  

z a w o ła ła  ż y w o .
—  N ie , a le  o g ło s z ę  w  g a z e ta c h , że  

l is t  o d  J ó z e f in y  le ż y  d la  n ie g o  n a  g łó ­
w n e j p o c z c ie  w  W ie d n iu . N ie  w ą tp ię  
a n i n a  ch w ilę , że  on  s ię  p o  lis t  te n  n a ­
ty c h m ia s t  z g ło s i!

—  I c o  m am  p isa ć ?
—  W e z w a ć  g o , a b y  tu  p r z y b y ł!
—  T o  z n a c z y , m am  p o m ó c  p anu  

s c h w y ta ć  g o  w  s id ła !  —  k r z y k n ę ła  J ó ­
z e f in a  o b u rzo n a . —  W o la ła b y m  u m ­
r z eć , n iż  u c z y n ić  c o ś  p o d o b n e g o !  C zy  
n ie  d o s y ć  p an u  m o je g o  n ie sz c z ę śc ia ?  
O d e jd ź !  W id o k  tw ó j je s t  m i p ra w d z i­
w ie  w s tr ę tn y m !

—  P o ż a łu je s z  ty c h  s łó w !  —  sy k n ą ł 
B a rin , g r o ż ą c  jej p ięśc ią . —  I b e z  c ie ­
b ie  d o s ta n ę  M a k sy m ilja n a  K r o n a u  w  
m o je  ręce , a w te d y  b ia d a  m u ! A  ty  z  
w ię z ie n ia  ta k  p ręd k o  n ie  w y jd z ie sz .

P o  ty c h  s ło w a c h  o d d a lił s ię  sz y b k o ,

—  B ó g  z  w a m i, p an i h ra b in o ! —  
o d e z w a ła  s ię  d z ie w c z y n a . —  P a n  R a-  
v a n e l w y z n a c z y ł m n ie  na s łu żą c ą  p an i 
h ra b in y . B ę d ę  s ię  sta ra ła  z a d o w o lić  
p a n ią  w e  w s z y s tk ie m ...

—  T o  n ie  tru d n o , m o je  d z ie c k o !  —  
p rze rw a ła  h rab in a . —  Ja  n ie  w ie le  w y ­
m a g a m .

H r a b in a  z d ję ła  te r a z  k a p e lu sz , a 
n a w id o k  jej p ięk n e j, sz la ch e tn e j tw a ­
rz y , za d rża ła  d z ie w c z y n a  ta k  s iln ie , że  
w s z y s tk o , c o  tr z y m a ła , u p a d ło  n a  p o d ­
ło g ę .

—  O , ja k że  je s te m  n ie z g r a b n a !  —  
z a w o ła ła  z m ie sza n a . —  P rz ep ra sz a m  
s to k r o tn ie , p an i h rab in o .

—  N ic  n ie  s z k o d z i!  P r z y n ie ś  m i te ­
raz  sz k la n k ę  m lek a  i k a w a łe k  c h le b a ! 
—  rzek ła  h rab in a . —  A  to w a r z y s z o w i  
m em u , A n to n ie m u  p r o sz ę  d a ć  m ięsa , 
jaj i w in a , o n  m a d o b ry  a p e ty t. G d y  się  
p o sili, n iec h  p rzy jd z ie  d o  m n ie . P o ­
w ie d z  m u to , m o je  d z ieck o . M u sz ę  s ię  
z  n im  r o z m ó w /ć !

■—  D o b r z e !

P o d c z a s  te j  z a w ie ji, z a je ch a ła  p rzed  d om  z a m o ż n e g o  w ła śc ic ie la  w ie j s k ie g o  
R a v a n e la  k a reta , z a p r z ę ż o n a  w  p ięk n e  k o n ie , z  s ta n g r e te m  w  lib erji

J ó z e f in a  za ś  p ad ła  n a  k o la n a  i m od liła  
s ię  d łu g o  i g o rą c o .

M n iej jed n a k  m y śla ła  o  so b ie , n iż
0  m ężu .

R O Z D Z I A Ł  X X X I I I .  

H R A B IN A  H O H E N FE L S
W  d o lin ie  sz a la ła  s tr a sz n a  ś n ie ż y ­

ca, a n a jw y ż s z a  g ó r a  w  E u r o p ie  
M o n t B la n c , b y ła  ca ła  ch m u ra m i z a ­
s ło n ię ta . B y ł t o  zn ak , że  n ie b e z p ie c z ­
n ie  z b liż a ć  s ię  d o  b ia łe g o  o lb rz y m a .

P o d c z a s  tej z a w ie j i za je ch a ła  p rzed  
d o m  z a m o ż n e g o  w ła śc ic ie la  w ie js k ie g o  
R a v a n e la , k a reta , z a p r z ę ż o n a  w  p ię k ­
n e k o n ie , z s ta n g r e te m  w  lib erji i j e s z ­
cz e  jed n y m  m ę ż c z y z n ą  n a  k o ź le , zd ra ­
d za ją cy m  na p ie r w s z y  rz u t ok a  p ra w ­
d z iw e g o  g ó r a la . Z a led w ie  k a re ta  s ta ­
n ę ła , z e s k o c z y ł g ó r a l z  k o z ła , o tw o r z y ł  
d rzw ic zk i i p o m ó g ł w y s ią ś ć  w y so k ie j ,  
p ięk n ej k o b ie c ie , o  b lad ej d e lik a tn e j  
tw a r z y  i w y tw o r n e j  p o sta c i.

R a v a n e l w y b ie g ł  z d o m u , z  p o d w ó ­
rza  za ś  n a d sz e d ł sy n  je g o , p r z y s to jn y , 
d w u d z ie s to p ię c io le tn i m ło d z ie n ie c , i 
o b y d w a j w ita li  n o w o p r z y b y łą .

—  B ó g  z  w a m i!  —  rz ek ł g ó ra l. —  
C zy  p o k o je  d la  m o je j w ie lm o ż n e j  p an i 
są  p r z y g o to w a n e ?

—  N a tu r a ln ie !  —  o d p o w ie d z ia ł R a-  
v a n e l. —  I sp o d z ie w a m  s ię , że  p an i d o ­
b rze  b ę d z ie  u  n as. P r o s iłb y m  ty lk o  o  
p o d a n ie  n a z w isk a  p an i, m u sz ę  je  b o ­
w ie m  za p isa ć  w  k s ię d z e  g m in y .

—  J e s te m  h rab in a  H o h e n fe ls  z  B u ­
d a p e sz tu  ! —  o d rze k ła  k o b ie ta , u n o sz ą c  
n ie c o  w o a lk ę .

—  W ita m  p a n ią  h ra b in ę  w  m o im  
d o m u ! O b y ś  p an i w y s z ła  z  n ie g o  r ó ­
w n ie  z d r o w o  i s z c z ę ś liw ie , jak  w c h o ­
d z isz ...

H r a b in a  u p r zejm ie  sk in ę ła  g ło w ą
1 w e s z ła  d o  p o k o ju , o d d a ją c  p rzy te m  
m a łą  to r e b k ę  i sz a l ś liczn e j w ie jsk ie j  
d z ie w c z y n ie , w  u b ra n iu  służącej*

*—  Jak  d łu g o  s łu ż y s z  tu  ju ż ?  —  z a ­
p y ta ła  h rab in a , p a tr zą c  n a  tw a r z  s łu ­
żą cej.

—  O d  k ilk u  m ie s ię c y  d o p ie ro !
—  P o c h o d z isz  s tą d ?
•—  N ie , p rzy b y ła m  z W ło c h !
•—  A le  n ie  w y g lą d a sz , jak  W ło s z k a !  

T a k ic h  z ło to -c z e r w o n y c h  w ło s ó w  n ik t  
ta m  n ie m a !

—  O jc ie c  m ó j b y ł A u str ja k ie m  i ja  
b a rd zo  A u s tr ję  k o ch a m . P a n i h rab in a  
j e s t  te ż  A u str ja c z k ą ?

—  T a k , b o  W ę g r y , ń A u str ja c y , to  
p ra w ie  jed n o  i to  sa m o !  — • o d rzek ła  
h rab in a , u śm ie c h a ją c  s ię .

S łu ż ą ca  w y sz ła , a tw a r z  jej d z iw n y  
m ia ła  w y r a z  rad ośc i i z a d o w o le n ia .

—  T o  o n a !  —  m y śla ła . —  T o  o n a !  
K to  raz w id z ia ł t ę  tw a r z  i jej w y r a z  
a n ie lsk ie j  d o b ro ci, te n  n ig d y  jej n ie  za ­
p om n i.

W  spiżarrji, d o  k tó r e j  w e s z ła  te r a z  
p o  m lek o , z n a jd o w a ł s ię  m ło d y  R a v a -  
n el, a u jr z a w sz y  w c h o d z ą c ą , z b liż y ł s ię  
sz y b k o  d o  n iej i u ją ł jej rękę.

—  D in o !  —  sz e p n ą ł czu le . —  O  je ­
d n o  ty lk o  p r o sz ę  c ię  s ło w o !  W y s łu ­
chaj m ej p ro śb y !

—  P a n ie  F lo r ja n ie !  —• o d rzek ła  D i­
na. —  Ja te r a z  n ie  m am  czasu . H r a b i­
n a  żąd a  m lek a ...

. —  N ie c h  c z e k a !  N ie  p o jm u ję  w o ­
g ó le , jak  o jc ie c  m o że  p r z y jm o w a ć  do  
d o m u  o b cy ch  lu d z i, d o sy ć  tu  p rze c ież  
h o te li. A le  o  to  n ie  c h o d z i ! W ie s z  
D in o , że  c ię  k o ch a m  sz c z e r z e , g o rą c o , 
i że  ch c ę  s ię  z to b ą  o ż e n ić !  N ie  d b am  
o m a ją tek , o n ic, b y le b y ś  ty  b y ła  m o ­
ją !

—  P a n ie  F lo r ja n ie ! —  sz e p n ę ła  D i­
n a  b ła g a ln ie . —  N ie  żąd aj p a n  o d e-  
m n ie  o d p o w ie d z i!

•—  C zem u ?  C zem u ?
—  N ie  k o ch a m  p an a  i żo n ą  tw o ją  

p o z o s ta ć  n ie  m o g ę !
F lo r ja n  b y łb y  s ię  p ręd zej sp o d z ie ­

w a ł  tr z ę s ie n ia  z ie m i, n iż  ta k ie j o d p o ­

w ie d z i o d  b ied n ej s łu ż ą c e j , k tó r a  p r z y ­
sz ła  tu  p rzed  k ilk u  ty g o d n ia m i w  je d ­
n ej su k n i, b ez  g r o s z a  w  k ie sz e n i. N a j ­
b o g a ts z e  d z ie w c z y n y  z  ca łej o k o lic y  
b y ły b y  z ra d o śc ią  p r z y s ta ły  n a  to , a ta  
p r o sta  s łu ż ą c a  o d m a w ia !

—  Ja p an u  p o w ie m , d la c z e g o ... z a ­
cz ę ła  D in a .

—  N ie  ch c ę  n ic  s ły s z e ć !  -w p rzer­
w a ł sz o r stk o . —  N ie  k o c h a sz  m n ie , d o­
b rze , a le  b ę d z ie  to  d la n a s  w s z y s tk ic h  
n ie sz c z ę śc ie m .

—  N a  B o g a , c o  p an  m ó w is z !  Z n aj­
d z ie sz  w n e t  in n ą , ła d n ie jsz ą , le p sz ą , 
b o g a tą . . . ' .

—  M o ż e , a le  t o  n ie  t y !  O d b io r ę  s o ­
b ie  ży c ie . M o ż e  w te d y , p a tr z ą c  n a  m e­
g o  tru p a, p o ż a łu je sz , że  o d tr ą c iła ś  se r ­
ce , k o c h a ją c e  - c i ę  n a d  w s z y s tk o  w  
św ie c ie .

—  I m ó w ią c  to  w y b ie g ł  sz y b k o , D i­
n a  za ś w z r u sz o n a  i z a n ie p o k o jo n a , p o ­
sz ła  d o  k u ch n i, w  k tó rej z a s ta ła  A n ­
to n ie g o  i s ta r e g o  R a v a n e la .

—  D a le j  D in o , sp ie s z  s i ę ! —  z a w o ­
ła ł R a v a n e l. —  M ój p r z y ja c ie l A n to n i  
s tr a sz n ie  g ło d n y , p r z y n ie ś  m u  z im n ej  
p ie c z e n i i  w in a ! —  A  zw r a ca ją c  s ię  d o  
A n to n ie g o , d o d a ł:

—  W ię c  h rab in a  c h c e  k o n ie c z n ie  
w e jś ć  n a  M o n tb la n c ?  N ie  ro z u m ie m , 
że  n ie  p o w ie d z ia łe ś  jej za ra z , że  t o  n ie ­
m o ż liw e  o  tej p o rze . B o  p r z e c ie ż  to  
n ie  p a g ó r e k , to  o lb rz y m , z  k tó r y m  
w a lc z y ć  t r z e b a !

—  W ię c  g o  m o ja  p a n i z w y c ię ż y  ! —  
od p a r ł A n to n i. —  O n a  z r o b i w s z y s tk o  
co  c h c e !

—  T o  s ię  ta k  m ó w i!  O s tr z e ż  ją, 
A n to n i, n iec h  n ie  n a ra ża  le k k o m y ś ln ie  
ż y c ia !  N ie je d n e g o  o lb r z y m y  n a sz e  
z m ia ż d ż y ły !  C zy  h rab in a  m a  m ę ż a  
i d z ie c i?

—  T a k !  A le  ch o d z i on a  p o  g ó r a c h  
i sk a ła ch  ja k  g ie m z a , a w y tr w a ło ś c i  
m a  w ię c e j , n iż  t y  i ja  razem J

—  B y ła b y  to  p ie r w sz a  k o b ie ta , k tó -  
ra b y  w e s z ła  n a  M o n tb la n c !

—  D la te g o  w ła śn ie  ch ce  o n a  w e jś ć  
t a m ! Z r esz tą  sp rób u j t y  sz c z ę śc ia , p o -  
m ó w  z  n ią . M o ż e  c ieb ie  p ręd ze j u s łu ­
cha.

—  B a r d z o  ch ę tn ie . P ó jd ź  z e  m n ą  
d o  h rab in y .

I p o sz li n a ty c h m ia s t .
H r a b in a  s ie d z ia ła  p r z y  o k n ie , p ijąc  

m lek o  i p a tr zą c  n a  tu m a n y  śn ie g u .
—  P a n i h r a b in o ! —  z a c z ą ł R a v a n e l  

śm ia ło . —  S ły s z ę  w ła śn ie , że  p an i 
ch ce  w e jś ć  na M o n tb la n c ! >Nie c z y ń  t e ­
g o , ra d zę  ci sz c z e r z e . U s łu c h a j  m n ie .

—  D la c z e g o ?  —  o d rze k ła  sp o k o j­
n ie . —  C zy  ju ż  w ie lu  lu d z i n ie  b y ło  n a  
sz c z y c ie  tej g ó r y ?

—  O  ta k , a le  w ie lu  t e ż  ju ż  p o sz ło  
i n ie  w r ó c iło ...  P r z e s z łe g o  ro k u  z g i­
n ę ło  ta m  ca łe  to w a r z y s tw o  A n g lik ó w .  
P ię c iu  ich  b.yło. D w ó c h  sp a d ło  w  p r z e ­
p aść , tr z e c h  z a ś  zm a r z ło  p o p r o s tu  k o ­
ło  L e s  p e t is  M u le ts . D o s ta j i  s ię  W 
sz c z e lin y  sk a ł, n ie  m o g li w y jś ć  i z a ­
m ien ili s ię  w  b ry ły  lod u .

—  B y li z a p e w n e  n ie o s tr o ż n i. A le  
ja  je s te m  o s tr o ż n ą  i za  n ic  w  św ie c ie  j 
n ie  o d s tą p ię  od  m e g o  za m ia ru . N ie  j 
w ie s z  p an , c z y  k ier u n ek  w ia tr u  zm ie ­
n ił s ię ?  K ie d y  u sta n ie  ta  z a w ie ja ?

—  J u tr o  n a jp ię k n ie jsz a  b ę d z ie  p o ­
g o d a !  —  o d r z e k ł R a v a n e l, n ie  m a ją c 
o d w a g i d o  d a ls z e g o  o d ra d za n ia . 
K ie r u n e k  w ia tr u  z m ie n ił s ię  zupełn ie-

—  A  w ię c  id z ie m y  ju tro  A n to n i.
—  A le  m u si p a n i m ie ć  n a jp ie r w  p °'  

z w o le n ie  p r z e ło ż o n e g o  p rze w o d n ik ó w  
tu te jsz y c h , p an a  B a lm a ta . O n  sam  w y '  
zn a cza  cz a s  w y jś c ia  i w y b ie r a  p r z e w 0' 
d n ik ó w .

—  M y śla ła m , że  A n to n i sam  w y' 
sta rc zy . _ .

—  Ó  n ie , m u si p an i m ie ć  con ajm n iel
c z te r e c h  p rz e w o d n ik ó w . N u ż b y  jed e*1 
za c h o r o w a ł, a lb o  zg in ą ł, c ó ż b y  s ię  taj*1 
z p an ią  s ta ło ?  J e ż e li p an i c h c e sz , to  r  
i sy n  m ój p ó jd z ie m y  c h ę tn ie  z tob-l’ 
c h o d z iło b y  w ię c  ty ik o  o c z w a r te g o  
T e g o  w y z n a c z y  p an  B a lm a t.

(Ciąg dalszy nastąpi-)
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Dyrektorowie Żyrardowa w więzieniu
S i € l F € K I M ® B  ĘB Mm I f i d E l C i t l

Str. Si

W  a r s z a w a, 8. 9. Tel. wł.
Obrońcy aresztowanych dyrektorów Żyrar­

dowa Vermaerscha i Caena adwokaci Beylin 
i Koral wystosowali podanie do prokuratury 
Sądu Apelacyjnego o zmianę środka zapobie­
gaw czego w  stosunku do osadzonych w  aresz­
cie. Obrońcy twierdzą, że nie zachodzi obawa 
ucieczki oskarżonych ani też obawa matactwa, 
gdyż wszystkie dowody w  sprawie żyrardow­
skiej zostały zabezpieczone przez sędziego śled­
czego. Obrona ofiaruje za osadzonych w  aresz­
cie dyrektorów kaucję według uznania władz 
sądowych. Decyzji władz sądowych należy 
spodziewać się w ciągu bież. miesiąca.

Hr. Potocki został przewieziony do więzie­

nia przy ul. Rackowickiej. Otrzymał tam 
osobną celę nr. 35, niedaleko, celi, w której znaj­
dują się dyrektorowie francuscy. P. Potocki 
był w czasie pierwszej nocy silnie podenerwo­

wany i z niecierpliwością oczekiwał porannego 
spaceru. W dniu dzisiejszym jest już znacznie 
spokojniejszy. Do swej celi zabrał ze sobą z 
mieszkania trzy książki.

clBiaiśs§€icla

Starcia w Anglji
L o n d y n ,  8. 9. Tel. wł.
Opór ludności w łościańskiej przeciw­

ko przymusowemu pobieraniu dziesięci­
ny na rzecz kościoła anglikańskiego wzra­
sta. —  W  południowej Anglji doszło ('o 
w ielu  starć. W  m iejscow ości Ashforl w  
hrabstw ie Kaent w o b e c  odmowy wk. 
cian zapłacenia d ziesięc in y  pełnomocni­
c y  kościelni zajęli w ielka  ilość owri. 
W łościan ie usiłow ali niedopuścić do c '- 
jazdu sam ochodów  c ięża ro w y ch  n ap e ł­
n ionych zasekwestrow am em  zbożem. ’ 7  
zw iązku z tem doszło do poważny 1 
starć. P orządek  przyw rócon y został 
nadejściu p osiłk ów  policji.

Sprana pestaAraszkicwleza
W a r s z a w a ,  8. 9. Tel. wł.
Naczelny komitet wykonawczy Stronnictwa 

Ludowego postanowił skierować do Sądu par­
tyjnego "sprawę posła Araszkiewicza, przeciw­
ko któremu wysunięto na terenie województwa 
Kieleckiego rozmaite zarzuty. Jako oskarżycie* 
la wyznaczył komitet wykonawczy posła Bab­
skiego.

©

mmi strefie w Hiszpanii
Madryt, 8. 9. PAT.
Strejk, zwrócony przeciw właścicielom ziem­

skim, został w  stoiicy Hiszpanjł przeprowadzo­
ny z całą skrupujatnością. Ludność zaopatry­
wała się nad ranem w  żywność. Dzienniki nie 
ukazały się. Po mieście krążą patrole.

J £ t o  m g ^ r a l ?
Warszawa, 8. 9. Tel. wł.
W  sobotę w  pierwszem i drugiem ciągnie­

niu giówne wygrane były następujące:
20.000 zł. na nr. 108341.
15.000 zł. na nr. 122072.
10.000 zł. na nr. 118329.
5.000 zł. na nr. 69585, 103303, 153962,

164821.
2.000 zl. na nr. 27533, 29432, 29567, 38875, 

52862, 71650, 76905, 82670, 86225, 86571,
120532, 142698, 148854, 157597, 159388, 166358.

1.000 zl. na nr. 6154, 11464, 13635, 15550, 
16497, 18585, 20904, 22370, 27819, 55973,
56084, 57128, 57217, 59970, 63830, 64127,
72963, 74738, 76144, 76857, 79656, 84887,
95164, 104378, 110963, 111199, 114479, 121020,
123608, 125488, 129257, 131427, 133126, 136342, 
139492, 143971, 152595, 154504, 157902, 164281, 
165572, 167361,

W  czwartem ciągnieniu główne wygrane 
były następujące:

15.000 zl. na nr. 132183.
6.000 zł. na nr. 150213.
2.000 zł. na nr. 11177, 28547, 59953, 60279, 

63246, 79551, 91440, 101426, 101771, 107006, 
108965, 111407, 112132, 114441, 115826,
119965, 126912, 131339, 135818, 161684.

1.000 zl. na nr. 5701, 19875, 27096, 45409, 
46967, 49902, 51432, 60259, 68199, 85730,
88597, 89038, 91585, 91873, 93835, 104241,
109759, 117377, 128959, 129953, 137229, 139876, 
153229, 156813, 163067, 166232.

C z a n g - C z u n  , 8 . 9 .  PAT.
Samoloty japońskie odnalazły kryjówkę ban­

dytów chińskich, którzy uprowadzili pewnego  
prokuratora mandżurskiego. Władze japońskie

zażądały wypuszczenia prokuratora na wolność, 
zaś w razie odmowy zagroziły surowemi repre­
sjami.

Przeciętna szybkość na l-szym elanie
W e m a w a  —  J P a i f f w * ?
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14 Osterkaimp (Messeirtscjju)
15 Franke (Messersch.)
16 Jónnek (Messersch.)
17 Hirtih (Messersch.)
18 Bayer (Fieseler)
19 Seideman (Fieseler}
21 ttubnioh (Fieseler)
22 Pasewald (Fieseler)
23 Eberhaird (Klemtn)
24 Stein (Ktemm)
25 .Kreiuger (Klemim)
26 Morziik (Klemim)
42 Francois (.PS-1)
43 Colombo (Breda-42)
44 de Anigeli (Breda-42
45 Tessore (Breda-39)
46 Samzin (Breda-39)
51 Zacek (Aero-200)
52 Arnbnuz (Aero-2001)
54 Anderle (RW-D-9)
61 Dudziński (PZL-26)
62 Gedgowd (PZL-26)
63 Grzeszczyk (PZL-2
64 Balcer (PZL-26)

.65 WTodatrkiewiiez (P i 3&>)
71 Bajan (RWD-9)
72 Buczyński (RW D-9)
73 Floryanowicz (RWD-9)
74 Karpiński (RWD-9)
75 Ptonczyński (RWD-9)
76 Skray-piński (RWD-9)
81 Macphersom (Moth)
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217 231 234,5 224 222
240 254 245 244 237

' 189 228 230 232 222
202 206 210 215 210
208 214 215 — —
201 211 215 220 215
208 214 220 221 317
169 212 210
208 217 220 i'!'" W i ’ i
199 wyc of any •! r■ -i» '
186 207 196 198 192
202 210 215 218 212
192 192 166
158 215 wy c o f a ny
182 216 219 222
166 214 211 217
198 217 221 217
206 217 219 215,5

. 216 214 223 232,5
158 222 216 218
199 228 222,5 217
208 206 230 236,5
2 22 211 . 256. 243
211 22 2 222,5 227
222 210 224 217
211 211 226 228 227
206 219 219,5 222
198,5 213 215 231
214 .lądował przymusowo pod .JSrlineir

___201' “' - 218 nocuje w Berlinllj
198 216 219 227
164 204 206 217

Obowiązek pracy
w Niemczech

L o n d y n ,  8. 9. Tel. wł.
P rasa  an gielska, om aw iając ko>ng-'S 

stronnictwa h itlerow sk iego w  N orym ber­
dze, w skazuje na zapow iedź zaw artą v 
jednej z m ów  Hitlera, wprowadzenia w  
N iem czech  p ow szech n ego  obowiąz 1 
p racy. Fakt ten w y w rze  n iew ątpliw ie d o­
n iosłe następstw a.

m
Walka z rakiem

B e r 1 i n, 8. 9. Tel. w ł.
Na kongresie serologicznym  w Frank­

furcie nad M enem , prof. Klein wygłos ł 
referat o  tworzeniu się raka. Profesor  
w y k r y ł substancję, która powoduje roz­
poznanie choroby raka przy pomocy za­
strzyków. Prof. Klein opracow ał m etodę, 
która um ożliw ia stw ierdzenie, czy dany  
osobnik posiada organizm  podatny choro­
bie raka.

El

Mala EiUcnla przystąpi do okładów
rzmmslaicli

P r a g a ,  8. 9. Teł. w ł. której omówiono sprawę przystąpienia Małej
Min. Benesiz cd.był przed wyjazdem do Ententy do układów rzymskich. W toku obrad 

Genewy konferencję z posłem włoskim, na w  Genewie mają być ustalone potitycen©

podstawy udziału państw Małej Ententy w  
układach rzymskich. W łaściw e rokowania ma­
ją się rozpocząć w  październiku.

Jako w ażny krok w  kierunku realizacji 
współpracy Małej Ententy w  ramach paktu 
rzymskiego uw aża się tutaj pomyślny prze­
bieg w izyty  ministra rumuńskiego Tatarescu  
w  Bialogrodzie.

G e n e w a ,  8. 9. Tel. wł.
W  kołach zbliżonych do dektgacyj państw  

Małej Ententy podkreślają, że po przyjeździe 
do Genewy kanclerza austriackiego dr. Schu- 
schmigga rozpoczną się rokowania w  sprawie 
rozszerzenia protokółów gospodarczych za­
wartych w  Rzymie dnia 16 marca br. pomię­
dzy Austrją, Węgrami i Włochami na inne 
kraje naddunajskie. Austriacki, minister finan­
sów  dr. Buresch odbył na ten temat rozm owę 
<s szefem delegacji włoskiej — baronem Alol- 
sl. W  razie gdyby rozm owy te doprowadziły; 
do pomyślnego skutku — czechosłowacki mi* 
ni ster spraw zagranicznych dr. Benesz uda 
się w  październiku do Rzymu.

B e l g r a d ,  8. 7. Teł. w ł.
W  belgradzkich kolach politycznych tw ler- 

dizą, że premier rumuński Tatareisiou, który 
przed paru dniami baw ił w  Belgradzie uda 
się w najbliższym czasie do Pragi. W izyty  
premiera rumuńskiego mają na celu zacieśnie­
nie współpracy pomiędzy trzema krajami Ma­
lej Ententy.

TU WYCIĄĆ!

Humoi
DZIECIĘCA

LOGIKA.
Mały Kazio ubiera się 

w  sweterek. Mamusia 
zwraca mu uwagę:

—  Kaziu, sweterek 
jest przewrócony na 
lewą stronę.

—  Wiem, mamusiu, 
ja umyślnie go prze­
wróciłem.

—  Dlaczego?
—  Na prawej stronie 

jest dziura.

PSIE KOLEGACJE.
—  A czy to rasowy 

pies? Czy pochodzi z 
czystej rasy?

—  Mój panie, tylko 
to panu powiem, że 
gdyby ten pies umiał 
mówić, toby z takimi 
Pętakami jak my, ga­
dać wcale nie chciał.

ROZTARGNIONY.
—  Profesor siedział 

Wczoraj do czwartej w  
nocy i przypomniał so­
w ę jedną ważną rzecz,

wykonać, 
co, przypom-
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którą miał
No i 

niał sobie?
—  Tak, ale dopiero

2a drugi dzień rano. 
“rzy,pomniał sobie, że
miał się wcześflie p o ło - , 
*VĆ spać, -

R O Z D Z IA Ł  II.

Z CIEMNOŚCI DO ŚWIATŁA.
—  M atk o , d ro g a  m atk o! P r z e m ó w  do m n ie  

s ło w o !  C ierp isz  b a rd zo ?  A ch , ja s ię  tak b oje, 
g d y  tak le ż y s z  b e z  ruchu!

—  N ied łu g o  b ęd ę  je sz c z e  spokojn iej le ż a ła , m o ­
je d z ie ck o ! —  o d rze k ła  ch ora  k o b ie ta  w  m ałej iz ­
d eb ce  n a  p o d d a szu . —  P o d a j m i tw o ją  ręk ę , T e r e ­
n iu! G d y  p a trzę  w  tw o je  o c z y  i g d y  s ły s z ę  g ło s  
<$wój, za ra z  m i lep iej...

—  A ch , m atk o, —  sz e p n ę ła  m łod a  d z ie w c z y n a ,  
k ląk ając  p r z y  łó żk u  i p rzy c isk a ją c  z w ię d łe  r ę c e  
m atk i do se rc a , —  m am  n ad zieję , że  doktór w n e t  
■przyjdzie. B y ła m  p r z e c ie ż  u n iego  i c h o c ia ż  go  n ie  
w id z ia ła m , s łu ż ą c y  p o w ie d z ia ł m i, ż e  on  w k r ó tc e  
tu  b ęd z ie .

—  Ja c i już d łu go  c ię ż a r e m  n ie b ęd ę , T eren iu !  
—  sz e p n ę ła  ch ora  d rżą c y m  g ło se m . —  1 c ie s z ę  s ię  
z  te g o . B o  c a łe  m oje ż y c ie  b y ło  sm u tn em  i g o r z -  
k iem . A n i tw ó j  o jc ie c , an i ja n ie  m ie liśm y  s z c z ę ś c ia .  
A  p r z e c ie ż  o n  b y ł z r ę c z n y m  i u c z c iw y m  r z em ie ś ln i­
k iem  i ja te ż  p iln ie p ra co w a ła m ... T w ó j o jc iec  u m arł 
w c z e ś n ie  i z o s ta w ił  c ieb ie  i m nie w  n ę d z y !

T e r e sa  p o ch y lu a  jasną  g łó w k ę , a b y  u k r y ć  g o ­
r ą c e  łz y , i u c a ło w a ła , n u iczą c , r ę c e  m atki.

—  A le  n ie  — z a c z ę ła  zn o w u  pani K r m e s  —  nie  
m o g ę  i n ie  c h c ę  b y ć  n ie w d z ię c z n ą  w z g lę d e m  B o g a . 
B o  o ile m i w z ią ł s z c z ę ś c ie , o ile  na m n ie  sm u tek  
z s y ła ł ,  o ty le  w y n a g r o d z ił mi w s z y s tk o , dając mi 
c ieb ie . T y , T eren iu  je s te ś  n a jlep szą  córk ą  w  ś w ie ­
c ie , n a jw ię ce j  p p św ię c a ją c e m  s ię  d z ie c k ie m  dla  
matki! /
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p rzyn ajm n iej p ra w o  ż y ć ,  p o d c z a s  k ie d y  ja u m rzeć  
m u sz ę  w  d w u d z ie s ty m  trz ec im  rok u ! J este m  n ęd z-  

. n y m  m a rn o tra w cą , lu d zie  g a rd zą  m ną. P ię c io m a  
m iljonam i n ie  m o g łe m  so b ie  k u p ić  p r a w d z iw e g o  
p rzy ja c ie la . N ik t m nie n ie  k o ch a ! A  ter a z  sto ję  
tu i w iem , ż e  g d y  w s k a z ó w k i ze g a ra  z łą c z ą  s ię  n a  
d w u n a ste j, to  ja ż y ć  p rzesta n ę ...

W  te jże  c h w ili  jed nak  p o c h y lił s ię  s z y b k o  
I o tw o r z y ł  ok n o. P r z e d  jed n y m  z  m a ły ch  dom ków i 
s ta n ę ła  jak aś p o s ta ć  k o b ie c a  i r ó w n o c z e śn ie  d a ł s ię  
s ły s z e ć  c ic h y , s ło d k i śp ie w ...

H en ry k  s łu ch a ł, n ie  o d d y ch a ją c  p ra w ie , a wi 
o cz a ch  jeg o  s ta n ę ły  łz y .

P r z e ś l ic z n y  g ło s  b rzm ia ł w  c ich e j  n o c y , jak  
sr eb rn y  d z w o n e k , s ło w a  z a ś  p ieśn i w z r u s z y ły  d o  
g łęb i n ie s z c z ę ś l iw e g o  m ło d z ie ń c a , p ra g n ą c e g o  
u m r ze ć .

„Kto się  w  opieką odda Panu swemu,
,A  calem sercem szczerze  ufa Jemu,
„Śmiele rzec m oże: mam obrońcą Bogu 

„Nie p rzy jd zie  na mnie żadna straszna trwoga..." 
G łu c h y  d ź w ię k  r o z le g ł s ię  w  p okoju , p is to le t  

w y p a d ł z  ręk i H en ry k a , k tó r y  o p a r łsz y  s ię  o  śc ia ­
nę, g ło śn y m  w y b u c h n ą ł p ła c z e m . I p ła k a ł tak  
g orzk o , jak g d y b y  tem i łza m i p ragn ą ł b y ł z m a z a ć  
w s z y s tk ie  sw o je  w in y  i w  tej m o ż e  ch w ili p rzesu ­
n ę ła  m u s ie  m y ś l, c z y  n ie  m ó g łb y  ra z  je s z c z e  r o z ­
p o c z ą ć  n o w e g o  ż y c ia  le p sz e g o , u ż y t e c z n ie j s z e g o  

A p ieśń  na d o le  b rzm ia ła  d a lej:
,,Stateczność Jego tarcz i puklerz mocny 
„ta którym  stojąc, na żaden strach nocny 
, f la  żadna trwogą, ani dbaj, na strza ły , 
tw o r e m  sieję p r z y g o ję  w. dzień biatyJ-*'
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Śmierć 400 ludzi na płonącym stoiku
Sirasznci taarfcistirofai -mm morzu

L o n d y n ,  8. 9. t e l .  wł.
2  Nowego Jorku donoszą: Parowiec ame­

rykański „Morrocastle" o pojemności 11.520 ton 
stoi w  płomieniach. Okręt znajduje się w Od­
ległości 20 mil na południe od latarni morskiej 
N ew  Schottland i woła o ratunek.

„Morrocastle" miał 240 ludzi załogi i 318 po­
dróżnych na pokładzie. W szystkie przybrzeżne 
okręty strażnicze śpieszą na ratunek.

N o w y  Y ork ', 8. 9. PAT.
Według informacyj, uzyskanych od 

członków załogi j pasażerów, którzy wy­
szli cało z katastrofy statku „Morroca- 
stle“ przyczyną pożaru, który zniszczył 
statek było uderzenie pioruna. Katastrofa 
nastąpiła w odległości 8 mil od brzegu 
New Yersey. Płomienie z niesłychaną 
szybkością ogarnęły schody J środkową 
część statku. Kiedy dano sygnał alarmo­
wy, kurytarz i schody były w płomie­
niach. Marynarze nie mogli zawiadomić o 
pożarze pasażerów, których większość je­
szcze spała. Kapitan statku rozkazał wy­
bijać wewnętrzne okna z pokładów, by o- 
budzić pasażerów. Silny wiatr prawie u- 
niemożliwił akcję ratunkową, podsycając 
ogień. Z trudem zdołano opuścić łodzie 
ratunkowe.

godzin, zanim udato im się wylądować na wy-kim przewieziono ich do szpitala. Po wyjścia 
brzeżach New Yersey. W stanie bardzo cięż-ńa wybrzeże, oboje stracili przytomność.

Wlodarhiewicz pierwszy w Casablanca
B o r d e a x, 8. 9. PAT.
Do Bordeaux przybyły 24 samoloty, biorące 

udział w  Challenge‘u. Z Warszawy, jak wia­
domo, wyruszyły 32 aparaty. Po krótkim po­
stoju wszystkie 24 samoloty wystartowały do 
Pau.

P a  r y ż ,  8. 9. PAT.
Uczestnik Ghallenge‘u zawodnik pru­

ski, Kreuger, strzaskał swój samolot przy 
lądowaniu przymusowem w Montrichard. 
Z Bardeaux donoszą, że w Libourne wy­
lądował włoski samolot nr. 44 z lotnikiem 
de Angelo.

W a r s z a w a ,  8. 9. Tel. wł.
Prawie wszystkie samoloty przelecia­

ły pomyślnie Pireneje, poczem skierowały

się przez Hiszpanię do Marokka. Lotnicy 
mają nocować w miejscowości Casablan­
ca. Do tej pory nie otrzymaliśmy wiado­
mości, kto przybył do Casablanca jako 
pierwszy. Część lotniklów z powdu opóź­
nienia się będzie nocować w Hiszpanji.

C a s a b l a n c a ,  8. 9. Telł wł.
Jako jeden z pierwszych wylądował 

dziś o godz. 18,50 lotnik polski Włodarkie- 
wicz na tutejszem lotnisku. Wskutek strej- 
ku generalnego w Madrycie wiadomości 
z terenu Hiszpanji nadchodzą w terminie 
spóźnionym.

W Seyillii wylądowało o godz. 19-ej 15 
samolotów, z czego 5 polskich.

Płonący statek widać było wyraźnie 
z brzegów. Na miejsce katastrofy nie­
zwłocznie podążyły wszystkie łodzie 
straży nadbrzeżnej, oraz dwa parostatki. 
W akcji ratunkowej wziął również udział 
niemiecki parowiec „Lukkenbach".

N owy Jork, 8. 9. (PAT)
Okręt strażniczy „Tampa" w  drodze radjo- 

wej donosi, że wziął na swój pokład kilku pa­
sażerów „Morocastle". Pożar na okręcie już 
w ygasł. Wśród pasażerów, których uratowano, 
znajduje się córka pierwszego wiceprezydenta 
Kuby. Zdaniem jej w szyscy pasażerowie, któ­
rzy nie zdołali wydostać się z kabin, niewąt­
pliwie zginęli w  płomieniach. Na pokładzie 
statku znajdowało się kilkoro dzieci.

Nowy Jork, 8. 9. (PAT)
Dotychczas stwierdzono, iż zdołało się ura­

tować 182 pasażerów i członków załogi. Praw­
dopodobnie liczba ofiar wynosi około 300 osób. 
Wśród osób, które w yszły cało z katastrofy, 
znajduje się para małżeńska mąż i żona, któ­
rzy walczyli z  burzliwemi falami w  ciągu 6-ciu

@wze*i wizytą tninistweM. {ffimitkau w {Rzymie
G e n e w  a, 8. 9. Tel. wł.
Minister Barthou przyjął przedstawicieli 

prasy francuskiej. Minister potwierdził wiado­
mość, że data jego podróży do Rzymu została 
ustalona na drugą połowę października i, że 
odbywa narady z szefem delegacji włoskiej ba­
ronem Aloisi. Na pytanie jednego z dziennika­
rzy, jaki jest temat tych rozmów, Barthou od­
powiedział, że najlepszą metodą rozbicia roko­
wań jest przedwczesne ujawnianie ich treści. 
Obecne rozmowy są dalszym ciągiem pertrak- 
tacyj, nawiązanych w Rzymie przez Musso­
liniego z ambasadorem francuskim hr. de Cham- 
brun. W końcu minister Barthou stwierdza, że

rozmowy w sprawie przystąpienia Sowietów do 
Ligi nie są zakończone.

G e n e w a, 8. 9. Teł. wł.
Koła, zbliżone do delegacji francuskiej, 

oświadczają, że wizyta ministra Barthou w  
Rzymie odbędzie się pomiędzy 15 a 20 paździer­
nika. Ponieważ data podróży ministra Barthou 
do Wioch była dotychczas nieustalona — wia­
domość ta wywołała znaczne wrażenie w  ge­
newskich kołach politycznych. Ogólnie przy­
puszczają, że Barthou skorzysta ze sw ego po­
bytu w  Genewie, aby nawiązać z delegatem 
włoskim baronem Aloisi rokowania w spra­
wach kolonij i zbrojeń morskich.

PoisKa przeciw paktowi wschodniemu
oraz przeciw siałena mietscu dla Rosji w Radzie Llfii ?

Powódź w Malopolscc
Kielce, 8. 9. (PAT)
Woda na Wiśle pod Sandomierzem przy­

biera w  dalszym ciągu 1 cm. na godzinę i wy­
nosi obecnie 3,70 ponad stan normalny.

Tarnów, 8. 9. (PAT)
Od kilkunastu godzin w  okolicach Tarnowa 

pada bez przerwy deszcz, mimo to sytuacja na 
rzekach Białej i Dunajcu nie pogorszyła się. 
Poziom wody na Białej wynosi 2 mtr., na Du­
najcu 2,05. Prace około budowy mostów z po­
wodu znacznego przyboru wód zostały prze­
rwane. Przerwano również odbudowę mostu 
na rzece Białej w Burzynie i Łowczówku.

Genewa, 8. 9. Tel. wł.
W genewskich kołach politycznych 

uważają za pewne, że Polska odrzuci­
ła projekt paktu wschodniego w spo­
sób definitywny. Wprawdzie w dniu 
dzisiejszym toczyły się jeszcze rozmo­
wy min. Becka z przedstawicielami 
Francji, jednakowoż sądzą powszech­
nie, że rozmowy te nie zmienią stano­
wiska Polski, które zostało ustalone w 
Pikiliszkach. Prasa genewska cytuje 
artykuł dzisiejszej „Gazety Polskiej", 
z którego przewiduje, że Polska jest 
przeciwna paktowi wschodniemu.

Polska wstrzyma się prawdopodo­
bnie od głosowania w sprawie stałego 
miejsca w Radzie Ligi Narodów dla 
Rosji. Min. Beck pragnie uzyskać wy­

jaśnienie, jakie stanowisko będzie zaj­
mowała Rosja co do ochrony mniej­
szości narodowej, wchodząc do Ligi 
Narodów. W tej sprawie toczyły się 
dziś pewne rozmowy i konferencje.

G e n e w  a, 8. 9. Tel. wł.
Prasa donosi z Genewy, że minister 

Beok wypowiedział się za odroczeniem do 
poniedziałku dyskusji nad ewentualnem 
wstąpieniem Sowietów do Ligi Narodów. 
Rządy polski i sowiecki prowadzą w tej 
sprawie dwustronne rokowania z wyklu­
czeniem obcej interwencji. Delegacji pol­
skiej zostało dziś doręczone przez delega­
cję francuską pewnego rodzaju wyjaśnie­
nie rządu francuskiego, odnoszące się do 
stanowiska Sowietów w sprawie mniej­
szości .dotyczące Polski na wypadek 
przyznania Sowietom stałego miejsca w

O sfa ta tc  w ia d o m o ś c i s p o r to w e
Piłkarze niemieccy w Warszawie
Warszawa, 8. 9. Teł. wł.
Piłkarska reprezentacja Niemiec byia wita­

na na dworcu kolejowym w Warszawie przez 
przedstawicieli polskich władz sportowych oraz 
kilkuset amatorów sportu piłki nożnej. Goście 
niemieccy udali się najpierw na stadjon, a na­
stępnie zwiedzili Warszawę i Centralny Instytut 
W ychowania Fizycznego na Bielanach. Następ­
nie podejmowani byli w  poselstwie niemiec- 
kiem herbatką. Wraz z piłkarzami przyjechał 
do Warszawy sędzia meczowy p. Ohlson 
(Szw ecja). Dziennikarzy niemieckich przybyło 
w dniu dzisiejszym 6-ciu, a jutro ma przybyć 
jeszcze 9-ciu.

Gracze polscy zjechali się do Warszawy w  
ciągu soboty.
NIESPODZIANKI W KATOWICKIM TURNIE­

JU TENISOWYM.
Przedostatni dzień międzynarodowego tur­

nieju tenisowego o mistrzostwo Śląska obfito­
wał w szereg pierwszorzędnych sensacyj. Prz*- 
dewszystkiem udato się polskim tenisistom zre­
habilitować za sw e porażki, jakie odnieśli przed 
dwoma tygodniami na turnieju w  Bytomiu. 
Bratek zwyciężył Eichnera, a Volkmerównę p. 
Hiller z Berlina. Niemniejszą sensację stanowi 
porażka Tarłowskiego wraz z Gajdzianką, jaką 
ponieśli od Rudowskiej i Bekera.

Wyniki są następujące: Pojedyncza panów: 
Eichner —  Gryszowski 6:2, 6:4, Bratek —  
Becker 6:4, 6:2, Tarłowski —  Eisenberg 6:0, 
1:0 skrecz. Szyszko —  Berman 6:3, 5:7, 6:2. 
Tarłowski —  Szyszko 6:4, 6:2. Phal — Grzesz- 
czok 6:4, 6:2,-Bratek —  Eichner 6:2, 8:6. Spot­
kanie powyższe 'stało na b. wysokim poziomie 
sportowym. Pojedyncza pań: Jędrzejowska —  
Malecówna 6:0, 6:1. Rudowska —  Gajdzianka 
6:2, 6:3, Hiller —  Wretowska 6:2, 6:1. Volk- 
merówna —  Neumanówna 6:1, 6:3. Jędrzejow­
ska — Rudowska 6:0, 6:3. Volkmerówna —  
Hiller 6:1, 6:1. Polka miała przez cały czas 
przewagę. G*a mieszana: Volkmerówna, Eich­
ner —  Rosowska, Frank 6:3, 6:2. Rudowska, 
Becker —  Gajdzianka, Tarłowski 6:3, 6:3. Ję­
drzejowska, Szyszko —  Wretowska, Bratek 
6:1, 6:5. Podwójna panów: Bratek, Tarłowski 
— Thomas, Frank 6:1, 6:2. Phal, Becker —  
Zając, Miozga 6:0, 6:1. Eichner, Steiner —  
Nows, Płoch 6:2, 6:1.
DRUGI DZIEŃ MISTRZOSTW LEKKOATLE- 

TYCZNYCH EUROPY W TURYNIE.
Turyn, 8. 9. Tel. wł.
W  drugim dniu lekkoatletycznych mi­

strzostw Europy, podobnie jak w pierwszym  
dniu zainteresowanie było również nie nad­
zwyczajne.

Wyniki są następujące: 110 płotki: 1) Ko- 
vacs (W ęgry) 14,8. 2) Wegner (Niemcy) 14,9.
3) Albrechtson (Norwegja) 15 sek. 4) Valle 
(W łochy). 5) Lepner (Austrja). Rzut dyskiem: 
1) Anderson (Szwecja) 50,38 mtr. 2) Winter 
(Fr.) 47,09. 3) Donogan (W ęgry) 45,41 mtr.
4) Remesz (W ęgry( 45,54 mtr. 100 mtr.: 1) 
Borchmayer (Niem.) 10,6 sek. 2) Berger (Ho- 
landja). 3) Sir (W ęgry) po 10,7 sek. 4) Haenni 
(Szwajcarja). 5) Osendorf (Holandja). 6) 
Homberger. 400 mtr.: 1) Metzner (Niem.)
47,9 sek. 2) Skawiński (Francja) 47,9. 3) W a- 
chenfeldt (Szw ecja). 4) Tarnari (W łochy). 5) 
Boisse (Belgja). Skok wdał: 1) Leichum
(Niem.). 2) Berg (Norwegja) 7,31 mtr. 3) 
Loung (N iem cy).

Radzie Ligi Narodów. Wyjaśnienie to zre­
dagowane zresztą w bardzo ogólnikowej 
formie, ma dawać Polsce rzekome gwa­
rancje nie mieszania się na przyszłość 
rządu sowieckiego jako członka Rady Li­
gi Narodów w wewnętrzne sprawy Polski 
i oparte jest na traktacie ryskim.

TU WYCIĄĆ!
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Henryk spojrzał znowu na ulicę i ujrzał teraz 
■wyraźnie wysoką i młodą dziewczynę, ubraną bar­
dzo skromnie. Jasne włosy spadały jej na ramio­
na, a promienie księżyca oświecały twarz bardzo 
piękną i smutną.

cy! Oprócz Tęgo znajdowała się tam jeszcze kart­
ka z następującemi słowami:

— Ocaliłaś mnie od śmierci! — pomyślał. — I 
więcej jeszcze, bo od śmiertelnego grzechu!

Młoda dziewczyna otworzyła drzwi domu, w e­
szła do sieni i kilka minut później stanęła również 
przy oknie. Ale zaledwie spostrzegła Henryka, 
spuściła firankę i znikła. Na zegarach miejskich 
wybiła teraz północ.

Henryk podniósł pistole! i właśnie zamierzał 
go do szkatułki schować, gdy nagle dały się sły­
szeć silne uderzenia w drzwi i głos Walentego.

„Złoto, które mi szczodra dawałeś ręka, do­
łożyłem  do moich pieniędzy, aby ratować przynaj' 
mniej tw ój honor, biedny marnotrawco! Naucz się 
gardzić ludźmi i ufaj zaw sze  Bogu!“

„Tajem niczy żebrak".

— Panie hrabio! Jaśnie Panie! — wołał wier­
ny sługa. — Proszę otworzyć, mam nadzwyczajną 
wiadomość...

Henryk przekręcił klucz i Walenty z listem ja­
kimś stanął na progu.

— Jaśnie panie! — rzekł zadyszany. — List ten 
oddał mi właśnie jakiś nieznajomy i kazał natych­
miast wręczyć go jaśnie panu! Ma tam być jakaś 
bardzo dobra nowina i...

Dalsze słowa zamarły mu na ustach na widok 
otwartej szkatułki z pistoletami.

Henryk tymczasem zbliżył się do stołu, na któ­
rym zapalona stała świeca i otworzył list. Z ko­
perty wypadł mu przedarty weksel; jego własny 
weksel na 100.000 guldenów, płatny dziś o półnó-

Henryk czytał raz jeden i drugi, jak gdyby 
własnym nie dowierzał oczom. Potem schował 
kartkę i rzekł z głębokiem westchnieniem ulgi do 
Walentego.

— Już dobrze, mój chłopcze, nie potrzebujesz 
się o mnie Obawiać.

— Ach! —  odpowiedział służący. — Ja wie­
działem, że tak dobrego pana Bóg nie opuści!

— Bóg? Tak, masz słuszność, zostałem oca­
lony w prawdziwie cudowny sposób. Powiedz mi 
tylko jeszcze, czy słyszałeś ten śpiew przed chwillą 
na ulicy?

— Naturalnie, jaśnie panie, aż mi łzy w oczach 
stanęły!

— Śpiewaczką jest młoda dziewczyna, która 
znajduje się obecnie tam, w tym domku. Widziałem 
ją najpierw stojącą przed drzwiami, a potem przy 
oknie.

— Tak jest, ona tam mieszka!
—- Ah, więc ty ją znasz?
— Tak, jaśnie panie. Nazywa się Teresa Kro- 

nes i śpiewa na uljicach miasta. ~ —

W  SĄDZIE.
—  Jakto, świadek 

skiada zeznanie -  fałszy­
we, zaklinając się na 
głowę sw ego ojca?

—  Bo, proszę pana 
sędziego, mój ojciec 
jest nieznany.
PIEPRZNA LEKTURA.

—  Co ty czytasz? —  
pyta się swej 17-letniej 
córki pan Kropiwko:

—  Bardzo pieprzne 
historje —  odpowiada 
panienka.

—  Rzuć tę książkę
natychmiast! —  woła 
oburzony i zgorszony
papa.

—  Ależ ojczulku, to
jest książka kucharska. 
Czytam właśnie 20 
sposobów na pieprzne
sosy.
OBŁUDA

TOWARZYSKA.
Pani domu do niesym­
patycznego jej gościa:
— Czy nie mogły mi 
pan uczynić tej łaski 1 
ofiarować mi swej fó-
tografji?

—  Ależ z najwięk­
szą przyjemnością!

Po wyjściu gościa 
pani do pokojówki:

—  Powieś, Marysiu, 
tę fotografją nad swo- 
jem łóżkiem i wiedz, 
że dla tego pana nigdy 
niema mnie w domu-
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Przygotowania da przyjęcia 
loiiiktw  c n a i ta f f a

w Eafawicach
Przygotowania <io przyjęcia na ło tn isfo  w  

Katowicach, uczestników Ctałłeragete 1934 r. 
są iw pełnym  toku. Uczestnicy tamiejiu lotni­
czego przybyw ać będą na lotnisko w  K atow i 
cach od sam ego rana w  dniu 14 bm. — W  
związku z  tem, inż 13 bm. rano przyjeżdża  
do Katowic 16 oficerów i 46 żołnierzy e  dru­
giego pułku lotniczego z  Krakowa, wraz z 
dowódcą ptpuJk. Lewandowskim. Tegoż dnia 
rano odbędzie się aa lotnisku generalna pró­
ba przy udziale sam olotów w ojskowych, któ­
re będą markowad uczestników challejiigeta, 
nadlatujących ze  strony Pragi. Próba ta ma 
na celu usprawnienie służby cliaI3enge‘ow ej 
w  dniu sam ego cballenge‘u w  Katowicach. —  
Należy zaznaczyć, iż  dla publiczności lotnisko 
będzie udostępnione, bowiem komitet urucha­
mia komunikację autobusową przez ca ły  dzień 
w dniu 14 fam. z  przed dworca i z  Rynku ma 
lotnisko. O w cześniejsze zamawianie miejsc 
można się ubiegać w  ośrodku propagando­
w ym  LOPP w  Katowicach, przy ulicy Ma­
riackiej -3. I I !.. . i r  !

Jak się dowiadujemy, w ojew oda śląski za- 
4uip3ł piękny obraz W ojciecha Kossaka JKr 
rasjer“ dla zawodnika, który otrzym a naj­
lepszą punktację za  lot do etapu katowickie­
go. Nagroda ta będzie w ręczona zawodniko­
wi po ukończonym oha§enige‘u w  W arsza­
wie.

‘  •
Sukcesy tenisistów
na mistrzostwach Węgier

Polscy tenisiści odnieśli szereg sukcesów na 
międzynarodowych mistrzostwach tenisowych 
Węgier. W  grze pojedynczej panów Wittman 
łatwo wyeliminował Węgra Huberta 6 :0, 6 :0, 
a Tłoczyński również łatwo zwyciężył dobre­
go węgierskiego tenisistę Nagy 6:1, 6:0.

W grze podwójnej panów para polska Tło­
czyński —  Wittman, spotkała się z parą w ę­
gierską Arato —  Drezdner. Po ciężkiej walce 
spotkanie spowodu ciemności zostało przerwa­
ne przy stanie 6:3, 2:6, po latwem zwycięstwie 
w  pierwszym secie para polska przegrywa 
nadspodziewanie łatwo drugiego seta.

W  czwartek rozpoczęły się również w  Bu­
dapeszcie zawody tenisowe o tarczę św. Eme­
ryka. W grze pojedynczej, panów Tłoczyński 
wyeliminował Niemca Lunda 6:1, 8:6, 6:4. 
Henckel (Niemcy) po niesłychanie zaciętej wal­
ce pokonał znanego w  Warszawie Greka Sta- 
liosa 4:6, 1:6, 7:5, 6:2, 6:1,

Piłkarze śląscy
we Lwowie

Reprezentacja Śląska, osłabiona brakiem gra­
czy „Ruchu" i „Śląska", rozegra dziś spotka­
nie z  reprezentacją Lwowa*.

Sport w Wielkopolue
Jubileusz Klubu Sportow ego „Astra" w  Kro­

toszynie. 16 bm. obchodzić będzie K. S .  
„Astra" w  Krotoszynie 5-letni jubileusz sw eg o  
istnienia. Uroczystość ta rozpocznie się nabo­
żeństwem w  kościele farnym, poczem_ odbędzie 
się zebranie jubileuszowe. Po południu odbędą 
się na stadjonie sportowym przy dworcu wiel­
kie Zawody sportowe z udziałem klubów za­
miejscowych, a wieczorem zabawa taneczna. 
Dokładny program powyższej uroczystości bę­
dzie'podany w  afiszach, (gk)

Im prezy piłkarskie w  okręgu poznańskim  z  
okazji „Dnia P . Z. P . N .“ Z okazji „Dnia P. Z. 
P. N.“ odbędą się w  okręgu poznańskim nastę­
pujące imprezy piłkarskie: W Poznaniu: K. S , 
Sparta —  repr. Jeżyc, godz. 11, boisko K. Si 
Sparta. Repr. Środki —  K. S. K. P. W., godz, 
11, boisko stadjon środka. Repr. Łazarza —< 
K, S. H. Cegielski, godz. 14, boisko arena P. W , 
K. Warta ligowa —  repr. Poznania, godz. 11, 
boisko K. S. Warta. W  Ostrowie: K. S. Ostro- 
via —  Ostrowski K. S., boisko K. S. Ostrovia. 
W Lesznie: T . G. Sokół —  K. S. Polonia, boisko 
T. G. Sokół. W  Rawiczu: T. G. Sokół —  Ra- 
wicki K. S., boisko T. G. Sokói. W  Opalenicy: 
K. S. Promień —  T . G. Sokół, boisko K. S. Pro­
mień. W  Szamotułach: Szamotulski K. S. —
Br. Koerpel, boisko Szamotudskiego K. S. W  
Kościanie: Kościański K. S. —  K. S. Unja, 
boisko Kościański K. S. W  Kępnie: T . G. Sokół 
—  K.S. Polonia, boisko T . G. Sokói. W  Śro­

dzie: Strzelecki K. S. — K. S. Pogoń, boisko
Strzel. K. S. W  Gnieźnie: T . G. Sokół —  K. S. 
Stella, boisko T. G. Sokół.

W y ścig  kolarzy na dystansie 100 kim. na  
trasie Poznań —  Kórnik —  Śrem —  Czempiń 
— Poznań. Sekcja kolarska „HCP.“ organizuje 
dziś zawody na powyższej trasie o godz. 14. 
W szyscy zawodnicy zbierają się o  godz. 12,30 
w  sali ćwiczeń „HCP.“ przy Górnej Wildzie 
nr. 180. Z zawodników zamiejscowych zgłosili 
swój udział m. in. najlepszy polski zawodnik 
z wyścigu Berlin —  Warszawa Feliks Więcek 
^Kołodziejczyk, obaj z Łodzi. Bieg odbędzie 
się dla zawodników licencjowan^ch i_ dla nie- 
“cencjowąnych, kążdy osobną.

Czy w yg ra m y m ecz z  Niemcami
' N iełatwo jest w ysnuw ać prognostyki przed 
taikfeim spotkaniom, jak piłkarski m ecz mdę- 
dzypaństwow y 'Pofcika — Niemcy. Jest zbyt 
w iele niewiadomych w  każdam spotkaniu pił- 
kansicieim, aby można ibylo wysnuć prognozę 
choć w  50 proc. słuszną.

Niem cy przyjeżdżają do W arszaw y jako 
zdecydow any faw oryt Znakomita postawa  
drużyny R zeszy na mistrzostwach świata 
w e W łoszech utrwaliła opfeję o  sile niemiec­
kiego piłkaTStrwia. Mają w  czem  przebierać 
Niemcy: w  drużynie, która dziś zm ierzy się  
z  Polską w  W arszawie, znajdziemy zaledwie 
czterech reprezentantów R zeszy z  pamiętne­
go spotkania 5 grudnia alb. r. w  Berlinie: po­
m ocnicy Bender i Janes (ten ostatni gra 
Obecnie na obronie), oraz napastnicy praiwo- 
skirzydłowy Lehner i SL napadu łlohmanin 
(strzelił Polsce bramkę).

Drużyna niemiecka jest zestawiona' w e ­
dług klasycznych w zorów  angielskich: obok 
starych •rutyniarzy (bramkarza Buddot, obr. 
Janes, pomocnicy Muenzemberg i Bender, na­
pastnicy Hohimiamm i Lehner), kilku eraczy  
młodszych, pełnych talentu, temperamentu, 
'•inicjatywy i chęci do walki: napastnicy Sifi- 
fómg, Szepam. Fahil, pomocnik Zieliński, obroń­
ca Buseh.

Natomiast zespół polski Jest bratnio po­
dobny do drużyny, która w ałczyła 5 grudnia 
ub. r. w  Berlinie. Jedynie 3 pozycje zm ieniły 
„repów": w  bramce zamiast Albańskiego —  
grać będzie Fontowicz, w  napadzie zamiast 
Matjasa — WiMmowisM i zamiast Urbana —  
Riesmer.

Jak,o Wartość bezwzględna, reprezentacja 
obecna nie jest ani na jotę gorsza od druży­
ny, która tak pięknie w ałczyła w  »Berlinie. 
W szystko zależy natomiast o.d formy graczy.

W ynik meczu zależeć będzie od linji po­
m ocy, która w  tak kapitalny sposób roz­
strzygnęła w alkę na sw ą korzyść rCa stadio­
nie berlińskim .e.atmykając na klucz" po prze­
rwie atak Niemców. Jeśli Kotlarczykowi© ,i 
Mysiak potrafią wspiąć się na tę w yżynę for­
my, jaką zademonstrowali w  Berlinie, może­
m y zacząć m ówić o... zw ycięstwie.

T yły  z pewnością sw oje zrobią, a  atak z  
Pazurkiem będzie napewno dobrze powiąza- 
ny z  własna pomocą i da dużo zatrudnieni« 
przeciwnej pomocy i obronie. •

W  czem  Niemcy są lepsi?,

dzięki czemu błyskawicznie zdobyw ają te­
ren: w  klika sekund piłka z  pod bramki-nie- 
mieakiej przenosi się pod bramkę przeciw­
nika

W  Berlinie Niemcy zaskoczyli nas prze- 
dewszystkiem  szybkością i dlatego pierwsze 
20 minut b yły  tak groźne dla polskiej bram­
ki. Sytuację uratował szybki i zwinny Buja­
no w, któiry widie razy w  ostatniej chwili 
„zdjął" piłkę z  nogi napastnikowi przy  
strzale.

W  W arszawie Niemcy będą odraza ostro  
atakowali, mimo, że prasa fachowa R zeszy  
zaleca sw oim  przez pierw sze 20 mimrt grę 
defenzywną.

Pozatem  Niemcy trenowani przeważnie 
przez Anglików, srają znacznie lepiej od P o­
laków głowam i i ciałem. P rzy grze półgor- 
niej lub górnej musimy m ecz przegrać.

Strzelają Niemcy chętnie, silnie, często 1— 
niecelnie, często z  pozycyj, z  których przy  
dobrym bramkarzu niema szans na zdobycie  
bram ki Nie załamują „amunicji" w ychodząc 
z  założenia, że nawet niecelny lub ^bezna­
dziejny" — ze  względu na skutek — strzał 
jest lepszy od żadnego. .

Od dwóah dni w  W arszawie poda deszcz: 
boisko będzie z  pewnością śliskie i ciężkie. 
Jest to handicap na korzyść polskiej drużyny,. 
Niemcy, ogólnie biorąc, są ciężsi od graczy  
polskich, pozatem gra półgóm a ma śtokiem  
boisku jest trudniejsza, gdyż oślizgła piłka nie 
może być tek dokładnie kontrolowana w  po­
wietrzu, jak płaskie, przyziemne .podanie (da 
tego przy grze półgórnej wym aga się znacz­
nie w iększego Udziału gry ciała, niż przy! 
grze dołem. A balans ciałem  przy śliskim te­
renie jest niezmiennie trudny).

No i w reszcie nie trzeba zapominać, że  
ciężka piłka „zniiża grę" — z w ysokości pier­
si gracza przenosi się na w ysokość bioder, 
bądź nóg — co znacznie bardziej odpowiada 
polskim piłkarzom.

Z tych w zględów , mimo, i e  tak w iele  
atu-tów przemawia za zw ycięstw em  Niem­
ców , szanse naszej drużyny oceniamy nie 
mniej jak na 45 proc. w  stosunku do 55 proc. 
szans Niemców. ■ • i»,i •• ^

NADZWYCZAJNY DODATEK
W  związku z  pow yższym  meczem ukaże 

się w  niedzielę około godz. 18.30 nadzw y­
czajny dodatek .Polonii", który będzie moż-

Gracze niem ieccy są aąogół szy b si od  na>- ma nabyć w  Katowicach, Chorzowie, Hajdu- 
szych i szybciej oddają piłkę, starając' s ię  kaah, Sosnowcu ' i  innych miejscowościach  
szybko aa przyjm ować i natychmiast, <Soś z  Śląska. Pozatem  porSedziałkoWy numer „Fo­
nią robić. Stosują raaogół podania półgóm e 
dość dokładnie. Podają szybko i prostopadle.

fonii" i ,3'iedmm ■Groszy" • przyniesie specjal­
ny reportaż.

HAJTAllSZE ŹHdDfiO ZAKUPU NASZYM tylko za Zl. 200.-
Nowe gwarantowane maszyny do szycia i haftu syst. „Singera", nożne, 
pierwszorzędnej jakośd, opatrzone w  meble luksusowe oraz podstawy 
na łożyskach kulkowych, W ysyłka i dostawy na koszt firmy po otrzy­
maniu zadatku zł. 25.— . Reszta za zaliczeniem. Do każdej maszyny 
załączamy bezpłatnie trzy  aparaty: do haftu, mereżld i cerowania.
Wszelkiemi informacjami i bezpłatnemi cennikami służy na żądanie 
pierwsze źródło krajowe Polska Spółka Masz. „DOBROMASZYN" 

Warszawa, Chmielna Nr. 32 —  B.
Za dobroć maszyny 20-1 etnia gwarancja, Otrzymujemy m oc Estów 
dziękczynnych.

Dzień ! \  Z. P. N.
Z okazji meczu Polska —  Niemcy odbędą 

się dziś w  całej Polsce rozgrywki na rzecz 
P. Z. P. N. Na Śląsku odbędą się następujące 
rozgrywki: Katowice: I. F. C. —  Dąb. Pd- 
czątek o godz. 16 na boisku I. F. C. w  Mu- 
chowcu. Chorzów: AKS. — Chorzów III. Po­
czątek o godz. 16 na boisku AKS. Nowa W ieś: 
Reprezentacja Ligi śląskiej —  Reprezntacja kla­
sy  A. Oświęcim: Reprezentacja , Szopienic r-t 
Oświęcim. Rybnik: W  Rybniku odbędzie się
ciekawy mecz piłkarski drużyn robotniczych 
Katowic i Rybnika,

Spsrt na Slasku
Terminarz prób o P. 0.< S. w  Katowicach.
10. 9. poniedziałek, boisko Pogoni: Próba 

dla nauczycielstwa szkół powszechnych z tere­
nu Wielkich Katowic. Początek o godz. 15. 
11 . 9. wtorek, boisko Pogoni: Próba dla nau­
czycielstwa szkół powszechnych oraz dla nie- 
stowarzyszonych. Początek o godz. 15. 12. 9.
środa, boisko 06 Załęże: Próba dla organiza­
cyj z terenu dzielnicy Załęże. (Będzie to os.ta.- 
nia próba o P. O. S. w br.) Początek o godz. 
1.7. 13. 9. czwartek, boisko Pogoni: Próba dla 
stowarzyszonych, i niestowarzyszónych. Począ­
tek o godz. 15. 13. 9. czwartek, boisko Sło­

neg o  K. S . w  K atowicach finałowe zaw ody O 
tytuł Śląska drużyn junjorów pomiędzy I dro­
żynami junjorów K. S. P ogoń  K atow ice (mistrz 
junj. ki. A gr. I) ł K. S. „Dąb" K atow ice (mistrz 
junj. Ligi śląskiej). Ponieważ obydwie dru­
żyny znajdują się w bardzo dobrej formie, po­
w yższe zawody zapowiadają się interesująco. 
Nadmienić należy, że tytuł mistrza drużyn jun­
jorów Śląska w  roku 1932 i 1933 zdobyła 
pierwsza drużyna junjorów K. S. „Dąb" Kato­
wice.

P oszukujem y Olim pijczyków w  podnoszeniu  
ciężarów ! Zarząd Śląskiego Okręgowego Zw. 
Atletycznego w  porozumieniu z komendantem 
P . W . i W . F. przeprowadza dziś o godz. 9  na 
Buglowiźnie w  Katowicach zaw ody  w  poszuki­
waniu talentów ewentl. przyszłych Olimpijczy­
ków wśród niestowarzyszónych oraz członków! 
poszczególnych klubów, zrzeszonych w  ślą  sic, 
Okr'. Zw. Atlet. z całego Śląska, W szyscy,-któ­
rzy zdobędą przewidziane minima, 'otrzymają 
odpowiednie nagrody, zaś w szyscy ci, którzy 
się wyróżnią, otrzymają specjalne nagrody z  
dyplomami Polskiego Komitetu Olimpijskiego. 
Przed zawodami zawodnicy zostaną poddani 
badaniu lekarskiemu. Chcący brać udział w  
wymienionych zawodach, winni się przed roz­
poczęciem zgłosić u kpt. Śl. O. Z. A. p. Ga­
łuszki.

Sokoli, zdobywajcie P . O. S.! Zarząd Tow. 
Gimn. Sokół II Katowice podaje do wiadomości 
wszystkim swym członkom oraz tym niestowa-

5P8FI W ZągfcMii EąMWfUCfli
Zawody harcerskie w  Czeladzi. 14 drużyna

harcerska w Czeladzi urządza dziś o godz. 10 
na boisku miejskiem w Czeladzi lekkoatletycz­
ny mecz z 6 drużyną harcerską z Grodźca. W  
programie wszystkie konkurencje prócz tyczki 
i sztafety olimpijskiej.

Mecz reprezentacji Zagłębia, wyznaczony, 
na dziś w  Sosnowcu, został odwołany, ponie­
waż żaden z klubów śląskich nie zgodził się na 
wystawienie drużyny. W szyscy sportowcy bo­
wiem jadą na mecz do W arszawy.

D ziś o  godz. 16 odbędą się' za w o d y  
w  piłkę nożną o  w ejśc ie  do kl. „A‘‘ p o­
m ięd zy  K.S. „W arta“. z Zawiercia, a K.S. 
„Korona" z  Radom ska. (Zawody te  zd e­
cydują c z y  K.S. „W arta", w ielo letn i cz ło ­
nek kl. „A" i dw ukrotny m istrz W oje­
w ód ztw a  K ieleckiego, pozostanie nadal w  
elicie piłkarskiej W ojew ództw a. W ed łu g  
d otych czasow ych  w yn ik ów , w  tabeli pro­
w ad zi czterem a punktami „Wanta" przed1 
„Koroną", która posiada trzy  punkty i K. 
S. .W yszk ów "  jeden punkt. Ze zrozum ia­
łych  w zg lęd ó w  .Zarząd K. Ś . „W arta"  
dokłada w szelk ich  starań, aby na m ecz  
w y sta w ić  jak najlepszą drużynę, której 
sk ład  jest następujący: Kolano, Dutda,
D om agała, Liberski, Ślim ak, W ójcik, Pa^ 
kuła, Kurzak. R ów nież i goście, docenia­
jąc w yn ik  m eczu .przyjeżdżają w  skła­
d zie b. silnym , z  b. graczam i ligowymi- 
C racovi i Polonji W arszaw sk iej,

S p o r t  w  K r a k o w i a
W ielki Stadjon Sportow y zostanie w krótce  

wybudowany w  Krakowie. W  ub. poniedziałek 
odbyło się w  Magistracie krakowskim posiedze­
nie Miejskiego Komitetu W. F i P. W . pod. 
przewodnictwem wiceprez. miasta dr. Mlimec- 
•kiego, w  sprawie budowy miejskiego stadjonu, 
reprezentacyjnego w  Krakowie. Gmina miasta 
Krakowa przeznaczyła na stadjon cały obszar 
dawnego toru w yścigow ego o powierzchni 25 
hektarów, wartości 4  miljonów złotych. Na sta­
djonie znajdzie się pomieszczenie dla w szyst­
kich gałęzi sportu, z  odpowiedniemi widownia­
mi. Zostanie wybudowana pływalnia, osobne 
kąpielisko z plażą, boiska lekkoatletyczne, pił­
karskie, gier sportowych, boisko dla sportów  
kobiecych, tor łuczny, korty tenisowe, tory łyż­
wiarskie i hokejowe, oraz trybuny reprezenta­
cyjne. Budowę tę, dzięki staraniom gen. Łu­
czyńskiego i pik. W ójcickiego,.sfinansują; Pań­
stw ow y Urząd V /.F ..i  P. W. oraz Ministerstwo 
Pracy i Opieki Społecznej. W  pierWszej fazie 
program pracy przewiduje urządzenie terenów  
niezajętych dotychczas przez kluby, następnie* 
części już urządzone. Roboty ziemne zostały  
już rozpoczęte na wiosnę br. przez ochotniczej 
drużyny pracy. Obecnie przystępuje się doi 
budowy trybun dla lekkoatletyki z żelbetonu 
kosztem 100.000 zł. Trybuny te będą wybu­
dowane według najnowocześniejszych yry- 
mogów techniki, bez słupów przed widownią.. 
Szeroki ogół mieszkańców Krakowa znajdzie 
dzięki zrealizowaniu pow yższego projektu moż­
ność zdrowej zaprawy fizycznej, a khiby kra­
kowskie i towarzystwa sportowe nowocześniej 
i reprezentacyjnie urządzone boiska, bieżnie, 
tory„ których brak dotychczas dawał się już 
bardzo odczuwać.

Przebudow a hafi sportow ej w  Krakowi a 
Ukończona. Nowowybudowana hala sportowa 
w  Krakowie przy ul. Zwierzynieckiej otrzymała 
ostatnio piękną oprawę zewnętrzną, estetycz­
nie wykonany westybul, wejścia, kasy, pocze­
kalnie itd. Szpecący ją i okalający brudny mną 
został wreszcie usunięty.. Wykończona pięknie 
hala sportowa zostanie wkrótce oddana do- po­
nownego użytku ćwiczących. ' Budowę h ali’ 
projektował i wykonał były świetny obrońca 
piłkarski p. inż. Gintel.

Kołowania śleMf w Warszawie
x dnia 8 września 1934 t,

^ Akcje:
Bank Polski 89, W arśz. Tow. Fabryk Cu­

kru 23, NorbliTi 30. — Tendencja przeważnie 
utrzymana.

Waluty:
Dolar prywatny 5.18. Tendencja rfeJedmo- 

lrfa.
Pożyczki polskie w  Nowym Jorku:

Poż. dolarowa 69.50. poż. Dillonowski 
82.50, poż. *sitaibiiM;zacyjna 122.00, poż. war­
szawska 62.00, pOż. śląska 64.00.

~ o   . —   ’ r> C\ t  J ovv_yin uie
wianu w Zawodziu: Ostatnia próba o F. u . b. rzysźonym, którzy dotychczas nie 
w  dzielnicy Zawodzie. Początek o^ godz. 15. p  q . _S., że próby do P. O. S. przeprowadza
13. 9. czwartek; Strzelnica do P. O. S. przy 
boisku Ośrodka W. F.: Początek o godz. 15.
15. 9. sobota: Strzelania o P. O. S. przy boisku 
Ośrodka W. F. Początek o godz. 15. 15. 9.
sobota: Bieg kolarski 20 kim. o P. O. S. z pod 
restauracji Singera w Brynowie.

Zawody zapaśnicze w  Kochlowlcach. 9 bm. 
odbędą się w  Kochiowicach na sali p. Rekusa 
o godz. 19 interesujące zawody zapaśnicze po­
między „Samsonem" Kochłowice a „Naprzo­
dem" Łagiewniki Śl. Dochód przeznaczony na 
powodzian.

O tytuł mistrza Śląska drużyn junjorów.
\ Dziś o godz. .11 .odbędą się ną .boisku P.olicyj-

Pozna&sKa giełda zM owa
*  dnia 8 w rześn ia. 1934 r .

C eny  p a ry te t. P oznań .

Ż y to  c e n a  tran,z akcy jna  tra n s . 45 tom 16,65, Ż y to  Ce­
n a  tra n sa k cy jn a  tra n s . 30 ło<n 17,70, Ż y to  cen a  tranzal:-.
cy jn a  tra n z . 840 ton 17,75, P&zenica cen a  transakęy jr.at -

• 1 „ •  . .* r%- -r. ^  . tra n z . 10 ton  18,80, P sz en ic a  cen a  o rie n ta c y jn a  18,75—
19^5, O w ies n« w y  t * * .  15 te »  l U C
O w ies no w y  c e n a  tra n zak cy in a  t r a n s . 30 ton  17.20, Owi.\>
no w y  cen a  tran sa k cy jn a  . t r a n s .  45 ton 17,25, O w ies n o w y  
c en a  o r ie n tacy jn a  17—17,50, O spa p szenna  g ru b a  '11 ,75—> 
12, O spa pszenna śred n ia  11,25—11,50, M akuch h r ia ry  

.19—19,50, M akuch rze p a k o w y . 14,50— 15. R esz ta  notowań! 
bez zm iany.

T ra n zak c ie  n a  odm aenn^ęjj w ąrttiikaeh:, ż y ta  790 tó n j! ' 
v  pszenicy. 422 to n y , :  _  "  • •. >

się w  każdy poniedziałek na boisku Kolejowego 
P. W . o godz. 16. Druhów, którzy jeszcze 
P. O. S. nie posiadają, względnie tych, którzy 
winni odznakę odnawiać, uprasza się, by grem-

ani jednego członka nie powinni być w  gnieź- 
dzie, któryby nie był w  posiadaniu Państwowej 
Odznaki Sportowej. *

Zarząd T ow . Gimn. „Sokół" w  Małej 
D ąbrów ce, zawiadam ia sw ych  członków , 
ż e  zaw od y lekkoatletyczne o  P aństw ow ą  
O dznakę Sportow ą, odbyw ają s ię  d ziś o 
godz. 8,30 na boisku K. S, 22,



W IE L K A B E Z P Ł A T N A  P R E M IA !!!
Uwzględniając życzenia licznej naszej klijenteli przedłużyliśmy do dnia 23 września 

1934 r. termin, do którego należy zakupić u nas jeden z niżej wymienionych kompletów, 
aby skorzystać z naszych bezpłatnych premij. Premje te są następujące: 5 ubrań męskich 
z wełnianego kortu, ładnie uszyte, 3 płaszcze damskie z najnowszego wełnianego 
terjału, 5 chustek zimowych, dużych do odziania i 5 tuzinów ręczników kąpielowych.

ma-

TYLKO ZA ZŁ. 11,60 wysyłamy: 4 metry materjału najnowszego, w  ładne desenie 
na suknię damską, 1 chustkę jesienną lub zimową w  ładne kolorowe kraty jasne lub 
ciemne, 1 parę pantofli damskich (podać rozmiar obuwia), 1 pullower damski wełniany, 
ostatni krzyk mody, 1 koszulę damską madapolamową z jedwabnem wstawieniem toledo,
1 parę reform trykotowych, 1 parę pończoch jedwabnych i 3 chusteczki damskie batysto­
w e z jedwabną mereżką.

TYLKO ZA ZŁ. 12,50 wysyłam y: 3 metry materjału, na ubranie męskie lub na palto 
tfamskie, najnowsze desenie obecnego sezonu pełnej podwójnej szerokości 140 cm., 1 § 
koszulę męską lub damską, 1 parę kalesonów w  dobrym gatunku lub 2 pary reform z do­
skonałego trykotu, 2 pary skarpetek nicianych lub 1 parę pończoch jedwabnych, 3 chu- 
jteczki męskie do nosa z ładnym kolorowym szlakiem lub 5 chusteczek damskich baty­
stowych z jedwabną mereżką.

TYLKO ZA ZŁ. 17,—  wysyłam y: 4 metry materjału najnowszego, w  ładne desenie 
na letnią suknię damską, 8)4 mtr. płótna białego na bieliznę wszelkiego rodzaju lub na po­
ściel, 5 metrów flaneli kolorowej miękkiej i puszystej na piżamy i szlafroki lub w  różno­
kolorowe prążki na bieliznę wszelkiego rodzaju w  dobrym gatunku, 5 metrów firanek 

kanwowych do okien w  najładniejsze desenie żakardowe i 8 metrów ręcznikowego czysto- 
białego w  kostkę w  dobrym gatunku. Wymienione komplety wysyłamy za zaliczeniem 
pocztowem na listowne zamówienie. Płaci się przy odbiorze towaru na poczcie. BEZ RY- 
zyka. Jeżeli towar się nie podoba, przyjmujemy z powrotem i NATYCHMIAST zwracamy 
pieniądze. ■ Zamówienia należy adresować tylko:

Firma „ŁóDZKO-BIELSKA TKANINA", Łódź, ul. Św. Andrzeja nr. 7/43. 
U waga: Dnia 30 września 1934 r. ogłosimy listę osób, które otrzymały premję.

M e b le
j pierwszorzędne po niskich cenach p o l e c a  : 

FABRYCZNY SKŁAD MEBLI
K .  I t a a r f I « « » W S f ł C f t

I C h o r z ó w  I, ni. Wolności 38. 
S i e m i a n o w i c e ,  ul. Bytomska Nr. 25.

N a
R a t y < m&

i ł  m i e s i ę c z n i e .
CENNIKI GRATIS!

KROM CZYNSKl
P O Z N A Ń ,  Ś W .  M A R C I N  47

Poszukujemy na staie kilku inteligent­
nych, wymownych, dobrze się prezentu­
jących

panów
do łatwej pracy zewnętrznej, zarobek do 
500 zł. miesięcznie. Dla zdolnych awans. 
Zgłoszenia z dokumentami codziennie od 
10— 12 i od 14— 15. Katowice, Plac Wol­
ności 6, parter lewo.

M E B L E
Posiadamy na składzie w wielkim w ybo­
rze jak: sypialki, jadalki, meble kuchenne 
i pojedyńcze. — Ceny niskie. — SypiaJka 

już od zł. 345.
H .  R o s e m i w m l d i

U  I. (Król. Hola). Sipllolni 4. lei 407-84
Dostawa bezpłatna na cały Górny Śląsk.

UWAGA! OKAZJA!
Sypialnie polerowane kompletne z  10 

części w  orzechu, mahoniu I innych fornie- 
rach już od zł. 600—. Nowoczesne kom­
pletne pokoje stołowe już od zł. 850,—. 
Kuchnie z  7 części już od zł, 115,—. Meble 
pojedyńcze w  wielkim w yborze po najniż­
szych cenach poleca jedynie 
ŚLĄSKI DOM MEBLI — KATOWICE, 

tylko 3-*o Maja 19.
Spieszcie obejrzeń nasze składy. Dosta- 

wa bezpłatna._________________

» n i » n n i » i i i i m i m i i i i i m n n n i i i 8n i i

znane od 1602 roku.
R e g u l u j ą  ł o l ą d e k ,  ch ron ią  
od r e u m a t y z m u ,  derpień w ą ­
t r o b y ,  nadmiernej o t y ł o ś c i ,  
a r t r e t y z m u ,  uderzeń k r w i  
do g ł O W y ,  uśmierzają h  S  IU O -  
r o l d y ,  czyszczą krew i przy skło- 
nościach do obstrukcji są łagodnym
ś r o d k i e m  p r z E e z f s z s u ią t y m .

Utycie 1 do 2 pigułek na noę. 
Ż ąd ał s  Zakonnikiem .

Dajcie często  farbie  
I p en d slow l w ła d a ł,

a b o d z iec ie  sw a  wtasnofC  
w  dobrym  stan ie posiadad I

farba na cokół . . . . .  kg. 1,50— 1,80 
farba lakowa do gruntowania . . kg. 2,50
farba Wała do gruntowania . . „ 2,50
lakier do p o d ł ó g ....................................  4,—
lakiery kolorowe do mebli kuch. . „ 4,—
lakier emaljowy biały . . . . .  „ 4,—
Pokost-Rapid, wysycha w 6 godz. „ 1,40
pokost ln ia n y .............................................„ 2,20
kreda szlamowa 3 korony « ' « ' , „ 0,09
kreda szlamowa 2 korony . ,  . „ 0,07
klej roślinny suchy % kg. . . paczka 1,— 
pasta do podłóg jasna i kolorowa kg. 2,50

Drogeria EMIL HELLER
Katowice, ul. M. Piłsudskiego 28 a 

Tel. 30614 Założono 1897
Składu farb jako filję w  Mysłowicach 

nie posiadam.

i i i m i i i i i i i i i i i i i i i i i m i i u i m i i i i i i i i i i i

Kursy Kierow ców  
Samochodowych

M i e c z y s ł a w  S t u d e n c k i

Katowice
S taw ow a  nr. 5. Telefon 333-13.

O g ł o s z e n i a
DOM do sprzedania w  Starej Kuźni przy szosie.
Cena według umowy. Jan Borkowy. 952

NAJSTARSZE CHOROBY, jak: cukrzyca,
gruźlica płuc i kości, w szelkie choroby skór­
ne, żylaki, rany na goleniach, wole na szy ­
jach, choroby nerek i pęcherza, najstarsze cho­
roby żołądkowe, astma, choroby nerwowe i 
umysłowe, choroby kobiet i dzieci, nowotwo­
ry i narośl a choćby największe wewnętrzne i 
zewnętrzne uleczalne. Bezpłatnych informacyj 
udziela: Redakcja Miesięcznika „Homeopatia i 
Zdrowie", Katowice, Jagiellońska 3. 947

WYDZIERŻAWIĘ piekarnię, nową, pod W ol­
bromiem, ze sklepem w Rynku, oraz mieszka­
niem. Pałysiewicz, Wolbrom, Grobla. 951

AGENTÓW, zdolnych i uczciwych, poszukuje 
we wszystkich miejscowościach Spółdzielnia 
wzajemnych kredytów i wzajemnej pomocy. 
Zgłoszenia pod skr. poczt. 513 Katowice. 950

ZIOŁA LECZNICZE, odpowiednio dobrane do 
cierpienia, leczą w szystkie choroby. Uleczalną 
jest w zupełności gruźlica (suchoty), choroby 
kobiece, sercowe, nerwowe, umysłowe, skór­
ne, weneryczne, żołądkowe, wątroby, reuma­
tyczne artretyczne, skleroza, dziecięce, choro­
by starości, niemoc płciowa itp. Posiadam licz­
ne podziękowania. Zgłoszenia pisemne i oso­
biste. B. Marmolowa. Królewska Huta — Ry­
nek nr. 7. 3340d

WDOWIEC, bezdzietny, szuka żony od 35— 50 
lat z gotówką 10.000 zl., wdowa bezdzietna lub 
panna. Zgłoszenia „Polonia" Rybnik pod „ W |-  
goda". 946
MŁODE MAŁŻEŃSTWO dla prowadzenia go­
spodarstwa domowego, władające także języ­
kiem niemieckim, poszukiwane. Reflektuje się 
tylko na dobrą gospodynią, znającą się także na 
doborowej kuchni, mężczyzna szoferem z przy­
sposobieniem rolniczem. Zgłoszenia: Dziedzice 
Śl., Skrytka poczt. 46. 945

ZOBACZ CO CI GOTUJE TWÓJ LOS! Czytel­
nikom „Siedmiu Groszy" wykonuję za przysła­
niem zl. 1,50 w znaczkach pocztowych, horos­
kop na 3 lata, na zasadach obliczeń astrolo­
gicznych ze wskazówkami postępowania w ży­
ciu, miłości, handlu i grze w loterji. Napisz 
Twoje imię, nazwisko, rok, miesiąc, dzień i miej­
sce urodzenia. Miss Marta Filipczak, Katowice, 
Kochanowskiego 14. Dyplom, jasnowidząca 
chiromantka i astrologini, udziela wszelkich po­
rad życiowych na miejscu. 3503

ZDOLNA, rutynowana sprzedawczyni obuwia,
władająca językiem polskim i niemieokjm, po­
szukiwana od zaraz. Skład Obuwia Kochmann, 
Katowice, 3-go Maja 6. 943

DZIEWCZYNA do nauki i posyłek, nie poniżej 
lat 18, z miłym wyglądem zewnętrznym, poszu­
kiwana od ~ zaraz. Skład • Obuwai Kochmann, 
Katowice, 3-go Maja 6. 944

WSPÓLNIKA 15.000 poszukuję. Dam gwaran­
cję hipoteczną. Oferty „Polonia" pod „Dosko­
nały interes". ' 953

SINGERA maszyny do szycia, mereżk.aTki 
okazyjnie tanio sprzeda: Katowice, ul. Gliwic­
ka nr. 24a. 923

ZA DŁUGI mojej żony Teresy z domu Holek 
nie odpowiadam. Kozioł Franciszek, Zgoda, 
Kolonja Drzymały 2.

PIERWSZA ŚLĄSKA SZKOŁA MUZYCZNA 
(W yższa 1 Niższa) w  Katowicach, ul. Szopena 
nr. 16, telefon 301-36, obok P. K. O., Filja w  
Tarnowskich Górach w Katolickim Domu Pa-

SPRZEDAM dom mieszkalny z ogrodem, blisko 
Mysłowic, przy głównej ulicy. Zg
„Siedmiu Groszy" pod 949.

Ogłoszenia do

rafjalnym, pod dyrekcją znanego kompozytora 
f. St ' " ‘ ' 'prof. Stefana ślązaka, przyjmuje zapisy nowo- 

wstępujących uczniów na rok szkolny 1934/35. 
Do szkoły niższej przyjmowani są bez począt­
ków. Otwarte zostały klasy wszystkich przed­
miotów muzycznych' Oplata za naukę od 
15 złotych miesięcznie. Dla przyjezdnych 75 
proc. Zniżka kolejowa do 100 kilometrów.

KAWALER, fachowiec, stolarz„ poszukuje pan­
ny z gotówką, w celu powiększenia warsztatu. 
Zgłoszenia do „Siedmiu Groszy" pod „Kawa­
ler".
SPRZEDAJĘ po niebywale niskich cenach szta­
chety, łaty i slupy oraz drzewo opalowe. Rów­
nież kupię 1 motor elektr. 3 lub 12 konny, na 
380 Volt. Stanisław Mendrys, Panewnik 142.

MASZYNY do pisania w szelkie system y tanio 
sprzedam. Katowice. Staw ow a 3 „Remont"

DWIE PLATFORMY używane i wóz wyjazdo­
wy do sprzedania. Magiera, Żory.

SZANUJ SWÓJ GROSZ! — Kupując meble w 
firmie „ M e b l a n k o "  Katowice, Młyńska 5, 
oszczędzasz w iele pieniędzy. Urządzenie ku­
chenne 7 części zł. 110, oraz najelegantsze ja­
dalnie i sypialnie po bardzo niskich cenach. 
Sypialnia dębowa zł. 290. —  Dostawa bezpłat­
na. 924

KTO WYPOŻYCZY 2.500 zl. do budowy do­
mu? Dam wzamian mieszkanie, zagwaranto­
wane najmniej na 10 lat. Zgłoszenia do „Sie­
dmiu Groszy" pod „K. M."

BUDOWISKO w Panewniku, blisko klasztoru, 
sprzedam. Oferty do „Siedmiu Groszy" pod 
„Panewnik".

HARMONJE, akordjony, dwurzędówki, od 25 zł. 
Sprzedaję, zamieniam, reperuję. Sosnowiec, 
1-go Maja 13. Rutkowski. 3507d

HIGJENICZNE tapczany, fotele, leżanki, wyra­
bia tylko Zakład Tapicersko-Dekoracyjny „Po­
mysł", Katowice, Opolska 3. 3513d

UCZ SIĘ STENOGRAFJI, maszynopisma i ko­
respondencji w  obu językach, a znajdziesz po­
sadę. Katowice, Plebiscytowa 4, m. 4. 3502d

OKAZJA. Maszyny Singera od 50 zł. Nowe 
maszyny od 160 zł. Gabinetowe od 220 zl. 
Maszyny krawieckie i szewskie tanio sprze­
daje. Katowice, Zabrska 9, parter prawo, przy 
konsulacie niemieckim. 3514

DO INSTYTUTU GRAFOLOGICZNEGO TU- 
RAY-KARTEN w  Katowicach, ul. Kochanow­
skiego 11, III p. D r o g a  P a n i  T u r a y !  
Z całego serca Pani dziękuję za odkrycie w 
moim dziecku szczęścia do gry loteryjnej. Za 
pomocą wskazówek Pani wygrało to dziecko 
w przeciągu jednego roku 5 razy z kolei na 
loterji państwowej. Pieniądze te zawdzięczam 
jedynie Pani. Niech Pan Bóg stokrotnie # 
wynagrodzi. Mysłowice, ul. Katowicka 5, diiia 
29 sierpnia 1934. (— ) Marja Lipok.

POSZUKUJE się panny, obznajomionej z pliso­
waniem, mereżkowaniem i endlowaniem ma- 
szynowem. Zgłoszenia Katowice, Gliwicka 24a, 
m. 1. 948
CHŁOPIEC, lat 16, z ukończoną 7-klasową 
szkolą powszechną, poszukuje nauki u rzeźniką. 
Miejscowość obojętna. Chróściel Mieczysław, 
Piaski, ul. Borowa nr. 100. 3500d

DO INSTYTUTU GRAFOLOGICZNEGO TU- 
RAY-KARTEN w  Katowicach, ul. Kochanow­
skiego 11. Szanowni Państwo Turay-Karten! 
Proszę przyjąć słowa gorącego podziękowania 
i szczerego podziwu za uratowanie mi chorei 
córeczki. Długi czas cierpiała ona na ciężk: 
reumatyzm i obawiałem się już, że pozostanie 
kaleką na cale życie. Dzięki Państwu dopierc 
zastosowano skuteczne leczenie i dziecko od­
zyskało zdrowie. - Wszystkim cierpiącym mogi 
według najlepszego sumienia polecić, ażeby za­
sięgnęli porady pani Turay. Murcki, ul. Miark 
nr. 4, dnia 6 września 1934. (— ) Tomas: 
Guda.

POKÓJ z kuchnią w Katowicach lub okolicy, 
blisko stacji kolejowej, poszukuję. Oferty do 
„Siedmiu Groszy" pod nr. 3499d.

DOMEK, 9 ubikacyj, z dużym ogrodem, świa­
tłem elektr., 5 minut od stacji kolejowej, z po­
wodu choroby tanio sprzedam. Klemens Łysko, 
Bijasowice, poczt. Nowy Bieruń. 3498d

DOM piętrowy, skład, piekarnia, stodoła, chle­
w y, 3 morgi pola, sprzedam. Mszana, pow. 
Rybnik. Cena 12.500, wplata 4.000 zł., resztę 
pożyczką długoterminową. Oferty do „Polonji" 
pod nr. 3487d.

H e b le
Sypialnie dębowe . » . od zł. 300,—
Sypialnie mahoniowe, orzech, od zł. 600.—
Kuchnie . . .  . . od zl. 100,—

poleca jedynie MAGAZYN MEBLI
R. JACOBER.

KATOWICE, uL. Piłsudskiego Nr- 15. 
vis a v is kościoła ewangelickiego. 

Dostawa bezpłatna na cały Górny Śląsk

w j& m

Przygody bezrobotnego Froncka

Froncek wścieka się na chłopców, 
którzy z sadu gospodyni, 
kradną codzień tyle jabłek.
Z złodziejami — co uczyni?!?

Bo ot —  teraz dwuch łobuzów, 
z łupem swym ucieka sadem... 
Co tu zrobić, co tu począć?? 
Jaką znaleść na to radę?!?!?.

Wreszcie myśl mu przyszła złota —  
już wie, jak zaradzić temu,
Tak konceptem się ucieszył, 
aż się oczy śmieją jemu.

Przygotuje wiadro kleju, 
takiego, jak lep na muchy, 
poteni drzewa osmaruje —  
wtedy się przykleją zuchy.

(Ciąg dalszy fląyąipij



Z prym ityw n ego pożyw ien ia  p ierw ­
sz y ch  ludzi sztuka kulinarna urosła z bie­
giem  w iek ó w  do rzędu niem al, że rów no­
uprawnienia w  szeregu  innych dostojnych  
sztuk.

Starożytni G recy i R zym ianie w y so k o  
cenili kunszt kulinarny, o czem  św iadczą  
najw ym ow niej słynne po w sz e  cza sy  ucz­
ty  Lukullusa. S to ły  uginały się  od  srebr­
n ych  i złotych  półm isków  m óżdżków  pta­
sich, Pawich języczk ów  w  w ym yśln ych  
sosach  i przypraw ach, od słodkości prze­
d ziw n ych , sekretnie przyrządzanych, od  
k ryszta łow ych  dzbanów  p erlącego się  
Wina.

Średniow ieczna szlachta, zam ożne m ie­
szcza ń stw o  i k lasztory  z  zam iłowaniem  
od d aw ały  się  kultowi żołądka. Nie dbano 
w ó w cza s  o  jakość potraw, ale o  ilość. 
A p ety ty  b y ły  ogrom ne, a  żołądki o n ieb y­
w ałej pojem ności. T o też  na stó ł sz ły  ca ­
łe  dziki, sa m y , jelenie, w o ły  i prosięta, 
zające, indyki, kaczki, kury i ca łe  stada  
dzik iego p tactw a. G dy już średniow iecz­
n y  rycerz godnie sobie podjadł m ięsiw a  
i zapił puharami miodu i kuflami piwa, 
brał się  do bab pulchnych, słodkich plac­
k ó w  i pierniklów, popijtając szklanicam i 
perlistego w ina.

N iew iele mieli b iesiadnicy frasunku z 
etyk ieta , w ym agan ą przy  sto le. S os tłu­
s ty  kapał po brodach, ubraniach i obru­
sach, a d ziesięć palców  doskonale sobie 
d aw ało  radę z  ogrom nem i kaw ałam i m ię­
siw a i innych sp ecjałów  średniow iecznej 
kuchni. O bgryzione kości rzucano b ez ż e ­
n ady pod stó ł i naokoło  stołu  i rów nież 
b ez  żenady daw ano upust czk aw ce, co  
bynajmniej nie w p ły w a ło  ujemnie na hu­
m or w spółbiesiadników .

Dopiero w iek  XVI przynosi p ew ne  
zm iany w  tym  kierunku. P ierw sze W ło ­
chy zaczynają zw ażać  na dobór potraw,

5 P A i
stan i zawód obojętny, ZAANGAŻUJE 
WIELKA FIRMA na obwody Rybnik, 
Pszczyna, Tarn.-Góry, Lubliniec i Wo­
dzisław jako reprezentantki, od zaraz.

Zgłoszenia uprasza się przesiać do: 
„Siedmiu Groszy", Katowice, pod „Wiel­
ka Firma".

a la Nelson, sos a la Soubise, a la Cum­
berland. C o w ięcej i poeci nie pogardza­
ją jadłem  i napojem, w ielu  z nich oddaje 
sztu ce kulinarnej hołd w  sw y ch  utworach.

W  P o lsce  już od Reja z N agłow ic po­
cząw szy , który opisuje kogutki pozłacane  
i pięknie ozdobione farbą potraw y, ma 
sztuka kulinarna sw ych  p iew ców . Później

„Za króla Sasa, jedz, pij i popuszczaj 
p asa“.

U cztom  nie b y ło  końca, a obżarstw u  
m iary.

Na w ytw orn ych  obiadach u króla Sta­
sia jadano w ykw intn ie, zw ażając zarów ­
no na dobór potraw jak i na dobór tow a­
rzystwa-.

Żądajcie wszędzie chodników

„Falalcanf
Cena 50 gr. za 1 m. długości

za ich przykładem  idzie Francja, a później 
arane państw a Europy. Jako curiosum, 
m ożna spotkać w  XVII w ieku tu i ów dzie  
w id elec, fctóry dopiero w  XVIII w ieku  
znajduje pow szechn e zastosow an ie na sto ­
le . Bo dla ów czesn ych  ry cerzy  łatw iejsza  
b yła sztuka w ładania szablą niż zręczn e  
m anipulowanie nożem  i w idelcem .

J eszc ze  na początku XVIII w ieku na­
w et n a jw y ższe  sfery  angielskie u w aża ły  
w id elec  za  zgo ła  śm ieszn y  i niepotrzebny  
w y m y sł. K iedy w łaśn ie ich rodak Tom asz  
K oryat po sw oim  p ow rocie z  W łoch za­
d em onstrow ał im przy sto le  taki w idelec  
w łosk i (prym ityw ny i o  dwóch zębach) 
nie b y ło  końca śm iechom  i docinkom spo- 
w odu n iezgrabnego nabierania nim potraw  
tak, ż e  niefortunny now ator m usiał ustą­
pić ©pinji pow szechnej, że  te  „cudaczne 
w idły"  absolutnie palców  nie zastąpią.

P ow oli ludzie osw oili się z  temj „chi­
m erami" i przyjęli je jako zło  konieczne. 
P rzyjęcia  pod koniec XVIII stulecia ka­
pią poprostu w ytw ornością . S to ły  ugina­
ją się pod bogatą zastaw ą, wytw-ornem i 
potrawam i i arcydziełam i cukrow niczego  
kunsztu.' 'W ędrujące na stó ł w  obfitości 
torty , z pod których w yłan ia  się  na­
dobna tancerka —  to jedna z w ielu n iespo­
dzianek ku u ciesze zaproszonych gości. 
M istrze od rondla i patelni urastają do 
w ysok ości... a r t y s t ó w  z Bożej
łaski, a możni panow ie w spółzaw odniczą  
w  ubieganiu się  o nich.

I w ie lcy  m ężow ie nie lek cew aży li so ­
bie sztuki kulinarnej. Sam fakt nazwania  
niektórych -potraw ich nazw iskam i św iad­
czy , że  nie uważali tego  za ujmę. Z razy

-Potocki b ędzie narzekał, że  dawniej w y ­
starczy ło  Polakom  „tłuste m ięso z  chrza­
nem", a teraz szukają różnych w y m y śl­
nych  przypraw  i zam orskich korzeni. P o ­
przez niektóre w iersze  K ochanowskiego, 
M orsztyna, Trem beckiego, K rasickiego f 
w ielu  innych ciągnie się  ta... n u t a  a - 
p r o w i z a c y j n a .

P rzodkow ie nasi lubili zjeść dużo, do­
brze i tłusto. W szystk o  się  w  tym  tłusz­
czu poprostu kąpało. Potem  wra-z z Boną  
p rzyw ęd row ały  do nas nieznane jarzyny  
i korzenie. W ięc zaczęto  jadać pieprzno, 
nie ża łow ać do m ięsiw a ani majeranku, ą- 
n; irrabioru, ani cy-ńdmonu, a zakrapiać su? 
to miodem •; słodką małrnazją. - 

Za panowania Sasów , kult brzucha stre­
ścił się w  p rzysłow iu:

W ostatnich latach filmy rysunkowe,
które początkow o b y ły  skr.omniutkim do­
datkiem  do programu, sta ły  się m otorem  
postępu sztuki film owej, a słynna M ysz­
ka (M ickey-M ouse), albo B etty  Boop jest 
dziś niemniej popularna od „żyw ych"  
gw iazd ekranu. •

P ierw szym  tw órcą  film ów  rysunko­
w ych , takim, którego nazw isko się zapa­
m iętało, b y ł M ax Fleischer. Jeszsze  za  
„niemych" czasiów w prow aoził na ekran 
błazna Koko, który hulał po jego raj-s- 
brecie, płatał mu różne figle, p rzeżyw ał 
najrozm aitsze przygody i w  końcu po­
w racał do kałam arza, ażeby znów  stam ­
tąd się w ydostać... w  następnym  filmie. 
Fleisher często  kom binow ał zw y k łe  zdję­
cie ze zdjęciami rysunkowerm , albowiem  
rysunków  do każdego filmu trzeba b y ło  
robić bardzo dużo, a w ted y  Fleisher jesz­
cze pracow ał sam.

iBspeiBiie darm o?
Przeznaczyliśmy 3 ubrania męskie, 3 palta damskie, 3 kołdry watowe i 3 dyw any  

chińskie na ścianę, dla Tych Klijentów, którzy zamówią u nas do dnia 28 września b. r. 
jeden z niżej wymienionych kompletów, a więc:

TYLKO ZA ZŁ. 11.75 GR. 
wysyłamy: 4 metry materiału wełnianego zw. „Panama" na elegancką, wizytową suknię 
damską, kolor według żądania, 1 pulower damski, wełniany w ładnych wzorach, 1 pa­
rę pantofli dams. o modnym fasonie (podać nr. obuwia), 1 szal dams. z wełnianego kam- 
garnu w ślicznych deseniach, 1 koszulę dams. z dobrego madapolamu z jedwabnem wsta­
wieniem, 1 parę reform z doskonałego trykotu, 1 parę pończoch wełna z jedwabiem, 2 
kawałki mydta pachnącego i 3 chusteczki do nosa

TYLKO ZA ZL. 25.25 GR. 
wysyłamy: 1 sztuczkę płótna białego 17 metrów w doskonałym gat. 2 kołdry pikowe na 
łóżka w eleganckie kwiaty żakardowe, 12 metr. piótna pościelowego w kraty gwaran­
towane w praniu, na 1 dużą poszwę i 2 poszewki, 2 prześcieradła "białe pełnej długości 
i szerokości i 3 długie ręczniki damastowe z frendzlami.

Wymienione komplety wysyłamy za zaliczeniem pocztowem, płaci się przy odbiorze fj 
towaru. Bez ryzyka, o ile towar nie podoba się przyjmujemy z powrotem i pieniądze na- |  
tychmiast zwracamy. Adresować tylko: Firma „POLSKI TOWAR", Łódź, Piłsudskiego 44/7 f 

Uwaga: Dnia 30 września b. r. ogiosimy listę wygranych.

PRZEPIĘKNY BIUST
,Mam znowu b i u s t ,  
jak kiedy miałam lat
18-cie. .,D1VA sprawił 
ten cud“ Tak pisze 
pełna szczęścia p- Ma­
ria St. — Spróbujcie 
„DIVA“! Otrzymacie 
pod gwarancją 200 zł. 
pełną cenę kupna z  
powrotem, jeżeli uży­
cie paryskiego kremu 
Dr. Dubois — „Diva" 
nie zadowoli Was, nawet po zwrocie poto­
w y pakietu niezużytego. Maty pakiet kura- ) 
cyjny 2,— zl., podwójny pakiet 3.— zl. — 
„DiVA“ zapewnia każdej kobiecie od 17— 
55 lat orzy Czysto zewnętrznem użyciu peł­
ny jęd ny biust. W ysyłka dyskretna. Prcy 
zamówieniu proszę o podanie, c z /  pożąda­
ne rozwinięcie czy tylko wzmocnienie biu­
stu- Specjalna cena: kto prześle w ciągu 
3 dni wycinek niniejszego ogłoszenia z za­
mówieniem, otrzyma 20 proc. rabatu na ma­
ły i 30 proc. na duży pakiet.

Dr. NIC KEMENY -  CIESZYN, 
skrytka pocztowa 100/1347.

Dr. Bronisław IE1BELS
spec. chorób kobiecych 

p o w r ó c i !  

Chorzów II. nl. 3-go Maja i

Ile p rzyw iązyw an o  w agi i czem  była  
sztuka kulinarna, św iad czy  najwym owniej 
scena k lasycznego  opisu u czty  z  „Pana  
Tadeusza".

Ta nuta aprowizacyjna w  utw orach li­
terackich przewija się  aż do najnow szych  
czasów .

I n ietylko u nas. K ażdy naród ma sw ych  
piew ców  kulinarnych. Ma też każdy na­
ród sw oje specyfiki: R osbeefy  angielskie; 
szn ycle  w iedeńsk ie; k isielce rosyjskie; 
knedle czeskie, p asztety  sztrasburskie; 
barszcze polskie; chłodniki litew skie; hors 
idioeuyrety -francuskie, p iw o  niem ieckie; 
ooctaile am erykańskie — to n azw y  znane 
i w ym ow n e. P . P .

W krótce jednak w zią ł sobie d o  pomo­
cy  jeszcze sześciu  rysow ników  i w ted y  
w ykonanie jednej groteski rysunkowej 
trw ało  tylko... cztery  tygodnie.

P oza  doskonałością rysunku, w ym a­
gającego w ielkiej precyzji i w yraz isto ś­
ci (do jednego nachylenia, czy  podniesie­
nia ręki, trzeba w ykon ać kilkanaście ry ­
sunków, przedstaw iających  ten gest w  
różnych fazach) Max Fleisher posiada je­
szcze talent hum orysty i potrafi w y m y ­
ślać dla sw ych  bohaterów  najueiesżniej- 
sze historje.

Drugim znakom itym  rysow nikiem  jest 
U b  I w e r k s ,  którego „Kot Feliks"  
przez długi czas ryw alizow ał z K okiem  
i pieskiem  Fleishera. Aż w reszc ie  przy­
szed ł W a l t  D i s n e y ,  -„ojciec" 
M ickey M ouse, która zaćm iła w szystk ich  
w spółpracow ników .

W  groteskach M yszki akcja nie ogra­

niczała się  już do kilku g łów n ych  boha­
terów , lecz obejm ow ała „tłum"; tłum ten, 
złożon y najczęściej ze  zw ierząt, o p ew ­
nych  cechach ludzkich (oczyw iście  w e ­
w nętrznych), staje się  coraz bardziej 
ży w y , ruchliwy, niespokojny, ilość obraz­
ków  fotograficznych oddzielenie w zrasta  
do 20 ty sięcy , liczba rysow n ik ów , zajęta  
przy jednym  filmie, w ciąż się pow iększa.

W ykonanie filmu rysun kow ego staje  
się  pracą zbiorow ą, do której ty lko szk i­
c e  lub p om ysły  daje głiówny tw órca.

Popularność grotesek  rysunkow ych , 
rośnie z dnia na dzień. Tem , co w  nich 
najw ięcej zachw yca, jest ich irracjonal- 
ność, to  znaczy oderw anie od życ iow ego  
realizmu.

W szystk ie  n iem ożliw ości stają się  tam  
m ożliw e, n ie istnieją w  tym  św iecie  żad­
ne prawa przyrody, ani zasady nauki: je­
żeli tęgo trzeba, krow a m oże fruwać, ry­
b y  m ogą złow ić rybaka, a ły sa  czaszka  
pana u fryzjera, za  dotknięciem  jego grze-f 
bienia, porasta piękną bujną czupryną.

W łaśn ie to, że  historje, które tam og lą ­
damy, przeczą w szystk iem u, na co  z w y ­
kle p atrzym y w  życiu  i do czeg o  przy­
w yk liśm y, w yw ołu je  w  nas uczucie n ie­
poskromionej w eso ło śc i. Pom im o naj­
rozm aitszych  cudów  w spółczesn ej tech­
niki, nie m ożem y w  życiu  zob aczyć po­
ciągu, który, „widząc", że m ost na rze­
ce  jest zn iszczony, przeskakuje sobie po­
prostu na drugi brzeg i pędzi dalej.

Od czasu  powstania filmu d źw ięk ow e­
go groteski rysunkow e zy sk a ły  jeszcze, 
ale też dźw ięk ma tu w ięk sze  „pole do 
popisu", niż w  filmach norm alnych. Tu, 
po ułożeniu scenariusza, n ie ilustruje się  
go m uzyką, lecz  przeciw nie —  do rytmu 
m uzyki szkicuje się ruchy i dorabia ry ­
sunki. D źw ięk  i ruch są tak zespolone, 
że nie w iem y, co  z czego  powstaje: ruch 
z dźwięku, czy  dźw ięk z ruchu N aprzy- 
kład do ukochanej prow adzi drabinka z 
n ut-dźw ięków , cz y  m oże to  k ażdy krok 
zakochanego rodzi n ow ą nutkę melodii

Upadek czeg o ś ciężk iego w yw ołuje  
dysonans, m ożliw e jest jednak, że akord 
d ysonan sow y sprawia, iż to coś się f fz a -  
w raca. Jedni poruszają się „staccato", 
inni —  „glissando"; w  innym rytm ie cho­
dzi ten, kto się skrada, w  innym ten, c© 
ucieka. Z w yk ły  stołek  staje się  w  na* 
szych  oczach  instrumentem m uzycznyn*  
a m oże rów nież stać się tancerzem . kt&» 
rego nogi w  takt m uzyki wykonują zawł*  
łe  „pas". S łow em , każdy metr taśrrry fil­
m owej, to n iew yczerpane źródło humoril 
rysunkow ego i m uzycznego.

„M ickey Mouse" zdobyła sw em u  
stw órcy  w szech św iatow ą sław ę i olbrzy­
mi majątek, który pozw olił mu na budo­
w ę w  H ollyw ood specjalnej pracowni, w  
którei stu grafików pracuje nad rysunka­
mi do now ei serji W alta D isn ey‘a. noszą­
cej ogólny tytuł „Silly Symphonies". w y ­
konanej w  kolorach.

NAJTANIEJ

ME

M l i i i
w firm e f * r K ^ j p r O W S  * « i  

CHORZÓW I, ulica Dworcowa nr. 4.
Najniższe ceny. — Największy wybór. — 
Dogodne warunki. — Dostawa bezpłatna 
na cały G. Śląsk. — Przy kupnie koszty 

kolejow: ■'wracam.



Rozwiązanie zagadki 
„Kacika d!a Dzieci" brzmi:

•  a » » a * i  s  * * »  :•

Imię i nazwisko « s s s b s s s a

Adres * 8 i a t B i a > i i i i

i  S o Łk its
Budził się dzień, ale słonko jeszcze 

nie wstało, bo i pocóż kiedy ludzie 
zmęczeni całodzienną pracą spali, jak 
kamienic a ptaki, przygotowując się do 
odl ot u, wy wczas owały się na r odzin­
nych zagonach i ,w rodzinnych gniaz­
dach.

Cały świat odpoczywał pogrążony 
w  śnie, a nawet zielona wioska z bia- 
łemi domkami, tak radosna od fujarek 
pastuszków, śpiewu ptasząt, śmiechu 
rozbawionej i szczęśliwej dziatwy, 
spała jeszcze. Zdawaćby się mogło, że 
wróżka zaklęła świat i rozkazała mu 
spać przez 100 lat.

Naraz niskie drzwi jednej z chałup 
otworzyły się cicho i w y s u n ą ł się z 
nich Jaś Dusimieszek w  lichych, przy­
długich porczętach i czystej koszulin- 
ce. Przymknął ostrożnie połot drzwi, 
bo do klamki nie mógł dostać (taki był 
malutki), obejrzał się dookoła, spojrzał 
na niebo i uśmiech zadowolenia roz­
promienił jego ładną twarzyczkę, oto­
czoną lnianemi włosami i ozdobioną 
parą dużych zawsze roześmianych, 
niebieskich oczu.

— A co? — Nie mówiłem wczoraj 
Długonóżce, że będę pierwszy od

wiszystkich na (polanie?! t— izawołał 
Dusimieszek.

Zadowolony, że udało mu się w y­
przedzić wszystkich, wsadził ręce w  
kieszenie i ruszył raźno przed siebie.

Na podwórzu przyplątał się do nie­
go Skoczek duży, czarny kundel i nuż
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steakać i skomleć, ale Jaś nakazał mu 
spokój, poklepał go tylko i ruszył da­
lej. Pewnie Długonóżka śpi jeszcze, — 
pomyślał. A obiecał mi wczoraj, że 
pójdzie ze mną na łąkę. Trzeba go obu­
dzić.

Ale Długonóżka nie spał. Dopiero 
co wstał i prostował swe szerokie,

mocne skrzydła, na wysokiej lipie, na 
której był jego rodzinny dom, stare 
gniazdo, zbudowane z pomocą dziatka 
Jasia Dusimieszka starego Macieja. W 
gnieździe tem, spali jeszcze Czerwo- 
nodzioibek, Białopiórka, ojciec Klek- 
klek i matka Żabkojadka. Po chwili du­
ży bociek, sfrunął na ziemię i stanął 
tuż przed Jasiem.

— Dzień dobry Dusimieszku! W y­
spałeś się?

— Wyspałem. A ty Długonóżko?.
— Ja też. Chodźmy na łąkę!
Długonóżka podał jedno skrzydło

Jasiowi, który uchwycił je i tak trzy­
mając się ruszyli raźno naprzód. Sta­
nęli wreszcie - na łące. Cisza 
panowała dookoła i żaden od­
głos nie mącił ciszy. Kwiaty 
spały jeszcze stuliwszy barwne kieli­
chy, dotknięte rączką jesieni. Jaś zoba­
czył to wszystko, zasmucił sie, ale 
spojrzał w  niebo i znów; uśmiech okra­
sił jego twarzyczkę.

Słonko zaczęło się budzić, ale jakoś 
leniwie, jakby chciało pospać jeszcze 
trochę, otulone ciepłą kołderką mgły... 
Nareszcie wyszło z za lasu i spojrza­
ło na świat.

Snop światła- olśnił Jasia, który 
mimowoli przymknął oczy. Za to cuda 
robiły się na łące.

Kwiaty, jakby dotknięte różdżką 
czarodziejską, rozwarły wonne kieli­
chy i w kryształowych czarkach po­
dawały słońcu do obmycia oczu rosę 
srebrzystą. Ptaki rozśpiewały się, o- 
wady zabrzęczały. Ruch i życic zapa­
nowało w świecie ptaków i roślin. A 
słońce patrzyło na roześmianą buzię 
Dusimieszka i na Długonóżkę, który 
stojąc na jednej nodze, obserwował 
rozbudzoną żabkę i już ślinkę połykał,

— Co tu robisz szkrabie jeden? — 
zapytało zaciekawione słońce DusN 
mieszka. - .

—- Dzień dobry Słoneczko! — od­
powiedział. — Chciałem cię. pierwszy 
z Długonóżką powitać, zanim ptaki ii 
kwiaty to zrobią, bo wybieramy się w! 
daleką podróż i długo nie będę cię wi­
dział. Jut po, nim ty wstaniesz, będzie­
my już daleko, a ty musisz przecież 
pilnować naszej małej zielonej wioski 
i cieszyć wszystkich ciepłym uśmie­
chem. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Burczy, furczy, dzwoni czasem, 
służy głównie do rozmowy; 
ze snu budzi cię hałasem. 
Wynalazek dosyć nowy.
Dajcie znać mi jak zgadniecie, 
może książkę dostaniecie?

* w
R o z w ią z a n ie  z a g a d k i z p o p r z e d n ie ­

go „ K a c ik a  d la D z ie c i"  b r z m i: S A M O ­
LOT.

Tym razem dobrych ’ rozwiązań 
otrzymaliśmy 154, nietrafnych 39.

Rozwiązania należy przysyłać naj­
później do piątku. Jedno z dzieci, 
które nadeśle dobre rozwiązanie, 
otrzyma w podarunku piękną ksią­
żeczkę.

Nagrodę w postaci książeczki otrzy­
mał Eryk 'Barteczko, Bielsko, ul. 
Rzeźnicza nr. 37,

« m m
Aby ułatwić dzieciom przesyłki rozwiązań, 

zamieszczamy poniżej kupon, który trzeba w y­
pełnić, wyciąć, złożyć do niezaklejonej koper­
ty z adresem „Siedmiu Groszy" i napisem 
„Druk" oraz znaczkiem za 5 groszy. W ten 
sposób za przesyłkę rozwiązań nie trzeba pła­
cić 30 groszy, jak to jest, gdy się je przesyła 
zwykłym listem.

Zwabił Stasia otwór w  płocie 
i jabłuszka kraśne w  trawie. 
Ot —  nikogo w  sadzie niema, 
tylko żabki grają w  stawie...

W szedł w  ogródek całkiem śmiało, 
jak do sw ego i po swoje —
.5 rumiane jabłka zbiera; 
wkrąg ich leżą całe roje.

A gdy wszystkie sw e kieszenie 
obiadował jabłuszkami, 
to  zobaczył gdzieś zdaleka 
Maćka w butach z cholewami.

o m y ł e & o

Nie da rady! Ani mowy: 
Cudze jabłka nie puszczają, 
Maciek kijem śmiga nad nim. 
A jak w  domu go wyłają?...

Do ucieczki —  jedna droga: 
ta, którędy się tu dostał.
Maciek z kijem w  ręku pędzi, 
ach, toż będzie Stasia chłostał.

cecz  gdy właził Stas w  ogrodeL, 
to się prawie zmieścił w  otwór — 
teraz tyle ma jabłuszek —  
gruby jest —  jak jakiś potwór.
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